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(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 9 sierpnia. — Specjalna ko 
" k i a ministerialna z inżynierem Jasiń-
'tom n a czele przeprowadziła 

ścisłe dochodzenie 
s p r a w i e fałszywego działania licznika 

icznego w Bratniej Pomocy Studcn 
'<J\v Politechniki i przedłożyła ministrowi 
^ ' e d z i ń s k i e m u obszerny memoriał. 

° k l a d n a t r e ś ć raportu zostanie później 
j j °dana do wiadomości ogółu. Narazie wia 
^•ny jest przebieg śledztwa, 
* ° k " o n a n e g o p r z e z komisję. . ' 

O k a z a ł o s i ę przedewszystkiem, że nic 
v ' k o l o k a l Bratniej Pomocy, w którym 
K i d o w a ! się telefon, był przez cały czas 

z a m k n i ę t y n a k ł ó d k ę 
Pieczętowany, a l e telefon w centrali 

był wyłączony 
'Powodu nieopłacenia rachunku. Mimo to 
'Cznik wykazał 700 rozmów, 

, ° c > a ż w istocie a n i jednej nie przepre-
l * a < l z o n o . 

K o m i s y j n e badanie stwierdziło da 

że liczniki telefoniczne 
działała bardzo niedokładnie 

i że wykazywane cyfry nie mogą być u-
ważane za absolutnie pewne. Wobec te
go podobne omyłki są zupełnie możliwe. 

Wynik badania komisji jest zatem dla 
PAST-y druzgocący. Należy się spodzie 
wać, że niefortunny pomysł licznikowy 
zostanie obecnie ostatecznie zlikwidowa
ny. 
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u u u u u u 

w kwocie 3 0 zt. 
za uwagę i przechowanie 

„Łódzkiego Echa Wieczornego' 
otnymał 

p. S. Tandziarskl , 
biuralista, 

zamieszkały przy ulicy 
Głównej 51. 

•Mat 
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Giełda. 
^rwsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,43 
Nowy-Jork 8,92 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 172,26 

> ruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa > 58,85 do 60,00 
Złoty 59,00 do 60,25 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Vl. Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

iTSl^v Weteranów Armii Polskiej z Ameryki na dworcu kolejowym 
w " 7 J I r P i Z ? ł . P r z « d s t a w i c i e l i władz, samorządu i społeczeństwa. 
W środku (salutuje) płk. dr. Starzyński, przewodniczący wycieczki. 
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Cudem uratowana od niechybnej śmierci 
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8,91 
8,90 

Podaż dostateczna. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 9 sierpnia. — Z Wołynia 

donoszą o niesłychanym wypadku ciemno 
ty. We wsi Dąbrówka 

zachorowała córka strycharza 
Maksymiaka. Ojciec zawezwał do niej 
znachora wiejskiego, który orzekł, że ma
ją tu do czynienia z wilkołakiem. 
Aby go z dziecka wypędzić, należy dziec
ko wysmarować łojem i wsadzić do roz
palonego pieca piekarskiego. Dziecku nic 

się nie stanie, a wilkołak go opuści. 
Olbrzymi tłum ciemnych wieśniaków 

zebrał się, aby 
pomóc w wykonaniu przepisów znachora. 
Gdy dziecko miano już wepchnąć do roz
palonego pieca, nadeszła policja, 

zwabiona lamentem matki 
i dziecko uratowała od niechybnej śmierci 
wbrew groźnym pomrukom'fanatycznego 
tłumu. 

Wielka kradzież 
w m iędzynarodowym 

pociągu 
na terenie Polsku 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 9 sierpnia. — W pociągu 
zdążającym z 

Berlina do Bukaresztu 
skradziono artystce rumuńskiej Marci-6 
Lucyner na terenie Małopolski walizeczkę 
z cenną biżuterją, 

wartości pół miliona lei 
oraz 5000 złotych gotówką. Kradzieży 'do 
konano w wagonie sypialnym. 

Rower okazyjn 
.sprzedania * 

domość: Zachowa 
nr.j40 u gospod*"! 
między 5—7 ftl 

!*awki 

chociażby posiadają 
;ie indziej 

it drożej, 
komunikatów 

tnia honorarium u 1** 

i odrzuconych 

podwyżek 
°<latku mieszkanio

w e g o 
Poszczególnych kate-

^ j j r V j urzędników i funk-
, ^parjuszy państwowych 

na stronicy 2-ej. 

50 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 1. 
(z dnia 9. VIII. 27) . 

Imię i nazwisko Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr,: 

0 1 2 3 8 , 2 6 9 1 5 , 2 6 9 4 8 , 4 0 5 0 4 , 5 3 2 2 1 . 
Kupon t .n należy wyciąć i w kopercie włożyć do skrzyni osKwionej przed redakcją ,,Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
Wraaie wygrana) na jeden a wyszczególnionych wyżej nume,ów. względni , na wzzystkia — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w danym dniu do godziny 9-ej wieczorem. 

Kupon ten w a i n y ty lko w oznaczonym dnia. 

W y j a ś n i e n i e : 
Zawadzka Nr. 1). 

odpowiada: 

http://ni.un..-
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Nr . I g , 

P o d z i a ł 

zasiłku wyrównawczego 
dla urzędników i funkcjonariuszy państwowych 

na poszczególne kategorje-

Dzisiejsze demonstracje bezrobotnych. 
jąc dostać się do -machu Województwa tn Krew 

Warszawa, 9. 8. — Rada ministrów na posie
dzeniu w dniu 8 sierpnia r. b. uchwaliła projekt 
rozporządzenia w sprawie Jednorazowego zasił
ku dla funkcJotiaTjuszy państwowych, sędziów, 
prokuratorów, 
osób wojskowych I pracowników kontraktowych. 

W myśl tego rozporządzenia przyznany bę
dzie wymień kwiyin kategoriom jednorazowy za
siłek w wysokości odpowiadającej różnicy mię
dzy kwotą dodatku mieszkaniowego a kwotą, 
któraby przypadła do wypłacenia w czasie od 
1 stycznia 1926 r. do 31 grudnia w razie podwyż
szenia w tym czasie stawki dodatku na mieszka
cie w stosunku do Istniejącego wzrostu komor
nego. Za podstawę obliczenia tego zasiłku przy-
ięto dla całego państwa stawki dodatku obcwla
tujące w b. zaiborzc rosyjskim. 

— Zasi łk i te będą wypłacone 
w 2 ratach: 

kolejarze otrzymają Je w dniu 1 września i 1 li
stopada, a Inni urzędnicy państwowi w dnhi 1 
pa Wziernika i 1 grudnia. 

— Stała i przemyślana regulacja płac nastąpi 
l dniem 

1 stycznia przyszłego roku. 
Zasiłek ten w wysokości 80 miljonów 
będzie podzielony na poszczególne kategorie 

w sposób następujący: 
11) Dla grup uposażeniowych I I I I (samotni) I 

III 1 IV (rodziny), oraz dla sędziów kategorii D. 
I C. (sądy najwyższy I apelacyjny) w Warszawie 
1573,80, na prowincji 751.14 złotych. 

2) Dla kategorii V (rodziny) I kat. B. sędziow
skiej. W Warszawie 106,92, na prowincji 494.43 zł. 

3) Samotni kat. I I , I I I , IV, V, sędziowie ka\. 
D. C. kategorja VI i VII (rodziny). W Warszawie 
625 z ł , na prowincji 285.12 zł. 

4) Samotni kat. VI I VI I i kat. A sędziowskiej 
uraz VII I — XII rodziny w Warszawie 3SS.80. na 
prowincji 182.76. 

5) Kat. VI I I — XII samotni w Warszawie 246.56 
na prowincji 142.56. 

c) Rodziny od XI I I do XV! w Warszawie 
246.24, na prowincji 142.56 

7) Samotni od XI I I do XVI kat. w Warszawie 
168.24. na prowincji 97.10. 

Dodatek ten obowiązuje również dla wojsko
wych. 

Źródła pokrycia rada ministrów widzi w zwięk 
szeniu wpływów z danin publicznych dla ogółu 
urzędników, a dla urzędników kolejowych 1 In
nych przedsiębiorstw państwowych w wyższych 
dochodach z tych przedsiębiorstw. 

W dniu dzisiejszym-około godziny 11 rano t ł um . 
bezrobotnycłi kobiet, którym odmówiono wypłaty 
zasiłków, w myśl zarządzenia Ministerstwa Pracy 
w liczbie około 400 osób, zebrał się na ulicy Ogro 
dowej i podążył przed gmach Urzędu Wojewódz
kiego. Część demonstrantów starała się wyłonić 
delegację, lecz tłum propozycję tę odrzucił, usiłii 

Akcji tej 
zapobiegła policja I tłum rozpędziła. 

W południe bezrobotni mają'udać się przed masj 
strat i wyłonioną z pośród siebie delegacje *J 
słać do prezydium magistratu X prośbą O U 
wencje. 

Traged ja m ł o d e j dziewczyny. 
okna III piętra rzuciła się na bruk podwórza. 

. ,. <i —~~ 
Lódź, 9. 8. — Wczoraj około godziny 9 wie

czorem dozorca domu przy ulicy Kopernika 42 u 
słyszał tuż pod oknem swego mieszkania odgłos 

upadającego ciała, 
a w chwilę później pełne bólu jęki. 

Wybiegłszy na podwórze dozorca ujrzał leżą
cą w kałuży k rw i robotnicę, 18-lctnlą Alicję Hlb 
ner, zamieszkałą w tymże domu. Młoda dzJewozy 

Nr. 186 

Na]i 
lekceważ 

_ w celu samobójczym 
wyskoczyła z okna I I I piętra, 

ulegając pęknięciu czaszki. Zawezwany 
miejskiego pogotowia ratunkowego po udziel* 
pierwszej pomocy odwiózł desperatkę w s t t L 
beznadziejnym do szpitala przy ul. t>re\vnows»i4Mskich k r a j a c h ; 

Przyczyna samobójstwa nieustalona. l!^Zufe w okresie' 
-:o:-

Nie takie to da 
chorobę zatem 

?aino przez się z 
I *ch za rzec 

stratę zębów w 
naturalny i 

Utrzymywano 
tównież, żc cierp 

leWWedyńczo. Systc 
•jnUlakżc prowadzone 

i^zieci szkolnych i 

Śmiertelna kąpiel łodzianina w Łagiewnikach. 
Topielca wydobyli wieśniacy. 

Pomoc kolegów była bezcelową. Owczarek Łódź, 9. 8. — Wczoraj po południu Jan Owcza 
rek, łodzianin, zamieszkały przy ulicy Karola 14 
udał się z ki lku znajomymi na wycieczkę do Ła
giewnik. Kiedy przemęczeni pieszą wędrówką 
znaleźli się u celu Owczarek zaproponował ką
piel ł pierwszy skoczył do wody. 

Odepchnąwszy się kWku rzutami od brzegu 
Owczarek 

zaczął tonąć. 

głębił się pod wodę i nie wypłynął więcej. TOS 
ca po długich poszukiwaniach wydobyli d"* 
śniący. 

Owczarek utonął prawdopodobnie w sldfl 
silnego paraliżu mięśni. 

Zwłoki Jego zabezpieczono na miejscu do I 
su przeprowadzenia oględzin lekarskich. 

Jak wyglądała skompromitowane liczniki? 
Skandaliczne metody obliczeniowe. 

Epidemia samobójstw przenosi się na prowincją 
Trucizna w rękach akuszerki Kasy Chorych. 

. — . . . . . / : . ! . . ; . . . ... 1, 111 i 't i x\ 

Z Warszawy donoszą 
Wizja lokalna stacji licznikowej przyniosła ca 

fy szereg rewelacyjnych I sensacyjnych odkryć, 
które doszczętnie 

kompromitują, nietylko pomysł liczników, 
lecz 1 samo techniczne wykonanie osławionego 
projektu. 

Stacja licznikowa mieści się w malutkim, cias
nym pokoiku nad właściwą stacją telefoniczną. 

W t. zw. gniazdach umieszczone są zegarki, 
mające kształt sześcianów, na których 

widnieją dwie wskazówki: 
zlofa I stalowa. Zegary te połączone są specjalne-
ml przewodami z klateczkami, odpowiadającemi 
poszczególnym numerom na stacji łączeń. 

Z chwilą, gdy dwa aparaty są z sobą połączo 
ne ,do zegara przepływa prąd elektryczny. Wska 
zówka stalowa przesuwa się o jedną podzialkę, 
która zasadniczo 

odpowiada dziesięciu rozmowom. 
Nie wykazuje ona Jednak precyzyjnie każdej 

co na przestrzeni jed rozmowy od 1 do 10, przes 
nej podziałki może być 

dziewięć pomyłuk. 
Wskazówka złota odlicza rozmowy od 1000. 
Prawdziwą rewelacją okazał się fakt, żo zega 

ry, pełniące funkcje liczników ani nie są numero
wane, ani też przymocowane do t. zw. gniazd. Mo 
żna je wkładać, wyjmować, 

przestawiać według woiL 
Do nieścisłości 1 nadużyć — pole niezmierzone. 

Dość wstawić licznik z 510 rozmowami prowadza 
nemi przez numer A do gniazda B, by potem zdu 
miony abonent, którego aparat był nieczynny^ zna 
lazł w swoim rachunku 

510 cudzych rozmów, 
za które musi zapłacić. 

Podobny skandal wykryto z liczeniem 
mów. Liczniki wykazują ilość rozmów od r 
od której 

, mają być dopiero odliczone ro /mow y, 
prowadzone od 1 lipca 1927 roku. 

roz-
1925 

Łódź, 9. 8. — W dniu wczorajszym mieszkań
cy jednego z domów w Rudzie-Pabjanicklcj za
alarmowani zostali Jękami wydobywająccml się 

z mieszkania akaszerkl 
Kasy Chorych Zenobii "Dzwoniecklej. Sąsiedzi 
przeczuwając coś iiiedolwego wyważyli zamknię
te drzwi mieszkania Dzwoniecklej i wbiegli do 
wnętrza 

Na podłodze tuż pod oknem leżała 
ze słabeml oznakami życia -

Śmierte lny skok z t ramwaju 
spowodował pęknięcie czaszki 

Łódź, 9. 8. — Wczoraj po południu przy zbie
gu ulicy Nowomlejskie] I Podrzeć znei wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. 

Z tramwaju będącego w pewnym biegu 
wyskoczyła młoda dziewczyna. 

Nieszczęśliwa padła głową na bruk ulegając pę
knięciu podstawy czaszki. Ofiarę wypadku prze 

kurczowo zaclśtfl 
jakiejś nieznanej 

Dzwon iceka ściskając w 
dlon.1 butelkę z resztkami 
clzny 

Akuszerka popełniła zamach 
Desperatkę, po udzieleniu jej pierwszej p o j i l 
przewieziono w stanic bardzo ciężkim do szA 
la Św. Józefa w Łodai. 

Przyczyny zamachu samobójczego 
.łono dotąd. 

izują w okresie < 
takie 

rozpowszechnię 
* najglównicjsze. 

Jowic tu już możi 
Na 100 uzębień ó' 
Jvch schorzałych 
jv0sji 82, w Amer 
\v Szwecji 97 cz 
"a równo 7000 ni 

8 prcK 
•"lalo zupełnie zd 
N i 92 proccntóv 
tyło chorych, z k 

'a się uratować 
pNajpowszechni 
\ próchnienie, i 

ferment 
""orzących się z 
PJc ustnej, kwasu 
*|6ry sole wapien 
jjktwiając znajduj 
"akterjom całkow 

samob«H € 2°nych części. 

niesiono do bramy najbliższego domu 1 za 
no pogotowie, którego lekarz odwiózł ją w 

bardzo ciężkim 
do sapjtaja św. Józefa. Nieznajomą okazał 
18-letnla Fajga Rapacka, handlarka, zamieś 
w Zduńskiej Wołl. 

Dalszy ciąg procesu 
przeciw generałowi Żymierskiemu. 

Zeznanie b. wiceministra generała Majewskiego. 

Tragiczny połów ryb pod Zgierzem. 
Pomimo natychmiastowej pomocy robotnik utonął. 

^fijptmt Pintr Smvczek z 

Skoro tylko pre 
'zmiękczonej błe 

Jaaczynia krwionc 
t l e n i a zębnego, 
l̂ an zapalny 

z silnym t 
. Ropienie 1 gni 

|*ankę i ząb jest 
ważnej akcji i 
Jeżeli więcej ; 

foces przeżuwar 
pw coraz fa 

/Kany trawienia 
[*ystęi)iiją objawi 
' D innych niedor 

Ogólny stan zn 
perpi, powodując 
p starość. 
L Przyczyny tej 
"°tne: w porówn 

Z Warszawy donoszą: 
Proces gen. Żymierskiego postępuje naprzód 

rjrobnemt kroczkami. Świadkowie, trawieni przez 
przewód sądowy małeml porcjami, po pięciu — 
sześciu dziennie, rozciągają się 

w przewlekły korowód. 
Od przerwy południowej zeznawał gen. Ma

jewski. Jako b. szef administracji armii, bezpo
średni zwierzchnik gen. Żymierskiego, świadek 
mógł dać wiele ciekawego materjału. Mógł — 

lecz nie dał. 
Stanęła temu na przeszkodzie zawodna pamięć 
( star zdrowia gen. Majewskiego. 

Świadek zeznawał powolnym 1 schorzałym 
głosem. Wielu szczegółów z okresu swego urzę
dowania gen. Majewski nie pamięta. Konkretne 
odpowiedzi daje jedynie w sprawach ogólnych. 

— Gen. Żymierski — mówi świadek — jako 
zastępca szefa administracji 

był samodzielny, 
gdyż Ja w owym czasie miałem nawał pracy, Ja
ko wiceminister. Ważniejsze sprawy z Jego re
sortu były mi zresztą referowane. 

Przew.: Czy obiło się o uszy pana generała, 
ie w sprawach „Protekty" był zainteresowany 
poseł Popiel? 

Św.: Kursowały o tem jedynie plotki, a do jrio 
tek wagi nie przywiązywałem. Oeii. Sikorski 

polecał mi posła Popiela. 
Przew.: A Jakie stosunki łączyły gen. Żymier

skiego z posłem Popielom? 
Św.: Wladomem mi było, że łączą ich stosun

ki towarzyskie. 
Prokurator: Czy gen. Sikorski polecał posła 

Popiela, cz* też skierowywał go do pana gene
rała Jako właściwego Teferenta? 

Św.: Właśnie, skierowywał. Nigdy nikogo ml 
oie polecał. . ' . . J " 

Gen. Sikorski znał mnie bardzo dobrze i •wie
dział, jakbym na to zareagował 

Oskarżony zapytuje następnie generała Majew 
skfc;ro: — Czy był wypadek, bym co załatwiał nic 
zawiadamiając o tem pana generała? 

Św.: Nie, nie stwierdziłem takiego wypadku. 
W całej pracy gen. Żymierskiego nie znajdowałem 
nigdy trudności. Pracował bardzo pilnie. Sam pra 
cowałem po \ ( godzin dziennie i zrujnowałem zdro 

wie 
Byłem bardzo wymagający. Do gen. Żymier

skiego miałem zupełne zaufanie. 
Clekfwy fakt przytacza powołany ponownie 

inż. Kummant. Zeznanie jego dotyczy badariia sen. 
Januszewskiego. 

Prokurator zapytywał przed paroma dniami 
Januszewskiego, czy gen. Sikorski, wyraża-

dr niego swą opinię o gen. Żymierskim, nie 
mówił czegoś „o kuli w łeb" 

Sen. Januszewski odpowiedział przecząco. 
Inż Kummant wyjaśnia wtaśnle tajemnicę o-

wych dziwnych słów. Sen. Januszewski opowiadał 
iż gen. Sikorski wyraził się o gen. Żymler-

sen 
jąc 

mu, 
skirr, 

cze, 
w łeb. 

- Będę go musiał usunąć, gdy tak się zaplą-
że pozostanie mu tylko wpakować sobie kulę 

Łódź, 9. 8. — W dniu wczorajszym około go
dziny 5 popołudniu we wsi Dąbrówka-Stromlany 
położonej o niecałe 3 kilometry poza Zgierzem, 
kilku robotników 

zajęło się połowem ryb 
w stawie, należącym do przemysłowca Sztencla. 
Połów zakończył się tragicznie, kiedy bowiem 
sieć ciągnięto środkiem stawu, jeden z przygód-

Ucieczka przed g łodem. 
Zamach samobójczy w Alejach Kościuszki. 

Łódź, 9. 8. — Wczoraj późnym wieczorem - ' 
przy zbiegu Alei Kościuszki I Zielonej znaleziono 
leżącą na ławce nieprzytomną dziewczynę, która 
w kurczowo zaciśniętej dłoni trzymała butelkę 

z resztkami trucizny. 
Zawezwano pogotowie ratunkowe. Lekarz 

stwierdził otrucie esencją octową i po udzieleniu 

• — 

nyeh rybaków, 26-letnl Piotr Smyczek 
nąć. Inni robotnicy rzucili Się z pomocą Sm 
wl, który wszakże znikł pod wodą. 

Zawezwani strażacy ze Zgierza po paruCT 
nyeh poszukiwaniach wydobyli zwłoki tofr 
Zwłoki Jego zabezpieczone zostafyna miejsc 
czasu zejścia komisji sądowo-lekarskicj. 

pierwszej pomocy odwiózł nieznajomą 
la miejskiego w Radogoszczu. 

do 

W jednej z boc 
sfwał sie klub k( 
r*t tn kii uh raroii to klub z a r e j t 

J s t właściwie, t 
,,w,'vi*£°nk<>wskich nit 

Lipińska, zamieszkała przy ul. ŁagiewnicWłBiu 
sImobó7c~zynlą>azala się 21-lętnIa L u j 

Powód samobC ai°^t. Wóre Stan jej jest bardzo ciężki 
— brak środków do życia 

ICU. 
Gen. Żymierski wstaje i prosi o powołanie gen. 

Sikorskiego dla ustalenia, czy tego rodzaju słowa 
mogły być wypowiedziane, poczem wyjaśnia: 

— Inżynier Kummant interesował się bardzo 
moją osobą. Firma jego „Mundus" wpadła w trud 
noścl materialne dzięki niedotrzymaniu zamówień 
wojskowych I stąd Inż. Kummant 

szuka na mnie zemsty. 
Dalsze zeznania inż. Kummanta toczą się przez 

dłuższy czas przy drzwiach zamkniętych. 
Na zakończenie dnia dochodzi do poważnego in 

cydentu między prokuratorem I obrońcą. 
Dziś o godz. 9-ej rano przesłuchiwanie dalszych 

świadków. 

30 złotych gotówką 
•f M. J _ l . C « . t 

Do R kt .Nr .655 /2Tr . 

Komornik pr iy 
Sądiie Okr^tfowym 
w l o d i l , J 6 s e f 
T o m a . B a ń s k i , 

l a m i . ł i k n ł y w Ło
dzi pr iy Zachodniej, 
nr. 36 obwieuc ia , 
<« w dn. 12 tierpnia 
1927 roku od fod f . 
10-ej i rana w Ło-
di i p r i y . 1 Piotr-
kowikiej pod nr 115 

odbędiie •!« p o-
w t ó r n i , i p n . -
dał prxai publ ici -
ną licytacje rucho 
mości: składających, 
•Ie X. szlifiarkl me
chanicznej , tokarni, 
stkney do gięcia rur 
i innTch nalelacyah 
do Firmy„T. J . A r 
n o l d " onacowa-
nyeh na 570 xl. 

Łódt. d. 1/VIII. 17 r. 
Komornik 

T o m a . x e w . k l . 

za uwagę i przechowanie numeru 
Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 

„Echa" na stronicy 5-ej w środku w podtytule 
zamiast słów 

„Straszny cios na progu życia" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Straszny los na progu życia" 
czyli zamienione słowo: 

„cios" na „los" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 55 (3-cleJ po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premjowy ważny jest 

w ciągu dwóch dth 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie WKładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne 

i ..Łódzk. Echa Wieczornej ^ d e w s z y s t k f e m 

Setną czwartą premie w kwocie 30 zloty* g n j g y nie SM 
płacono 

p. S. Tandziarskiemu. 
UurtUScłe. zamieszkałemu przy ulicy Ołów* Jennym sprawa 

a u w • r'"'- Wstrząsa 

Kino RESURSA ffiSl! 
K i l i ń s k i e g o N r . I M . J ^z)h A l e t e r a / 

5su. kiedy ..We. 
i y - każda sobotę 

— DZIŚ — 

j. r zvs'twfe swei i 
j^iejskiem. Ona 

W . ł r . ą . a i ą c y efr.mit w 10 wielkich .k t * i ^ 2 3 ' 9 - z a j > r a l 

Działo się to w 1914 r.. i d y pototf. wieB C S ' ? ' , e d V Ź 

wyjny światowej, zamieniła beztroski i < j niedziele — i 
goły W i e d . ń w . ledl i iko nędzy i gtodU Wyfacznfe do 

w roli stównej Wiera Woroniri .I 1 ̂ 0 jej! Inne d i 

N a d p r o g r a m t K o m e d j a w 2 a k t ^ " n 'e należą — 1 

TTilW"! program: „ S t u d n i a J o k ó b l A a"f7v 
u v mor maz sx 

" t ą spędzał — 

nTrzeba kc 
z p 

^ niewierności 

Wszystkie te k 
/^żaja się za zas 
l^nie przyjść z i 
c w walce ze s' 

Posiedzenie pi 

l'w.it! . C n y rniejic 
w dni powszelinie 

.Balkon gr. 70, I miej-
scc 60,11 40. I I I 30 gr. -
Pas.«-partcut w niedzie l , i święta n iewł 

W aoboty. i śwM 
Balkon 80 g r . I ra
i ł m. 50 I I I m. « 

rob^ć?; 
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N r . H » 

jewodztwa m ł?rcmi< 

im rozpędziła, 
udać się przed ma!3j 
siebie delegacje W H 

prośbą o i n ^ tu z 

h 
wórza. 

a I I I piętra. 
Zawezwany 

ko we go po 
desperatkę w sti 

nieustalona. 

unikach. 

Nr. 186 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia » sierpnia 1927 roku. str. S 

Najdokuczliwszy wróg człowieka. 
Lekceważony ból zęba jest przyczyną wielu chorób umysłowych. 

Nie takie to dawne dzieje, kiedyśmy 
J°i, chorobę zatem, zębów uważali za coś 
Pno przez się zrozumiałego, usunięcie 
l0" za rzecz nieunikniona 
stratę zębów w wieku zgrzybiałym za 

naturalny proces życiowy. 
Utrzymywano do ostatnich czasów 

f^ynież, żc cierpienie zębów występuje 
icHJ°iedyńczo. Systematyczne badania jed-

ikl/iclenf^kżc prowadzone wśród znacznej liczby 

wyszukanym trybem życia i prostszemi 
pokarmami nowoczesne delikatniejsze po 
żywienie nie sprzyja zdrowotności uzę
bienia. 

Wolimy dziś miękkie niewiele żucia 
wymagające potrawy, jak mięciutką z naj 
bielszej mąki upieczoną bułeczkę naprzy-

larne pielęgnowanie zębów i jamy ustnej 
przez szerokie koła ludności, mamy jasny 
obraz krzywdy, jaką się arcyważnym or
ganom naszego ciała wyrządza. 

Uszkodzenie zębów przez gryzienie 
zbyt twardych rzeczy wywołując pękanie 
emalji otwiera również drogę próchnieniu 

njdzieci szkolnych i żołnierzy w wielu euro 
rzy ni DrrwnowskiłWskich krajach; Ameryce Północnej wy 

fazują w okresie czasu od 1890 do 1909 r. 
takie 

rozpowszechnienie próchnienia zębów 
"ajgłówniejszej choroby zębów — że 

jjowić tu już można o chorobie nagminnej 
a 100 uzębień ówczesnych, dzieci szkol 

„!!.ych schorzałych było: w Anglji 81, w 
:clowa. Owczarek _ ^ 0 s j j 8 ^ w A l I ] e r y c e 9 2 < w Niemczech 95 
-ypłynął wiycej i« I w Szwecji 97 czyli od 14 do 35 procent, 
nbidi wydobyli * « a r o w n n 7 0 o n n i c m i e c k i c h żołnierzy 

v«i 8 procent zaledwie 
•dopodohnic w SK« DBai0 zupełnie zdrowe zeby. U pozosta
l i mięśni. łych 92 procentów 5 zębów przecięciowo 
ino na n u d K i i do fty|0 c I l { ) r v d l i z których połowa zaledwie 
rin lekarskich. dała s j c u r a t o w a C -

— i Najpowszechniejszą chorobą zębów 
, e st próchnienie, powstające na skutek PrOWillCĴ' fermentacji kwasów, 

>rych. 
kurczowo ~ « — — „ — .- _ , . _ 
jakiejś nie/natiei i ^w ia j ąc znajdującym się w jamie ustnej 

^kterjom całkowite zniszczenie rozmięk 
zamacli samobW *°nych części. 
jej pierwsze) poi* Skoro tylko proces rozkładu dojdzie do 

rdzo detali do szt '°*rniękczoncj błonki, oraz do obfitego w 
Czynią krwionośne i nerwowe włókna 

u gżenia zębnego, wywołuje natychmiast 
s,an zapalny 

z silnym bólem połączony. 
„ Ropienie I gnicie niszczy doszczętnie 
*ankę i ząb jest zgubiony, a tem samem 
"la ważnej akcji żucia stracony. _ 

Jeżeli więcej zębów ulega schorzeniu, 
oces przeżuwania i rozdrabiania pokar-
w coraz bardziej szwankuje, 
Itany trawienia są przeciążone pracą i 
stępują objawy kataru żołądka kiszek 

0 innych niedomagań. 
Ogólny stan zdrowotny na tem bardzo 

r' erpi, powodując upadek sił i przedwczes 
p starość. 
L Przyczyny tej nagminnej choroby są 
ptne: w porównaniu z dawniejszym nie 

Niepot rzebne obawy. 

samobójczego nic 

JU 

i . 
^orzących się z resztek posiłków w ja-

Jr l c ustnej, kwasu mlecznego szczególniej 
McisdfUfay solc wapienne w zębach rozpuszcza 

Józiek, uważaj na moje robaki. 
Dobrze, postaw wiaderko przy nas. 
A l e . . . ja je policzyłem. 

Łszeeo idotrw I zaw< 
..•i / odwiózł ją w 
ciężkim 
Nieznajoma, okazali 
handlarka, zamieś1 

zem. 
ilk utonął. 
Piotr Smyczek z a c i i 
II się z pomocą Smlw 

pod wodą. 
ze Zgierza po paruOT 
ydobyll zwłoki toplj 
nc zostały na niejiff 
łdowo-lćkarskiej. 

kład od kawałka razowego - gruboziar
nistego chleba. Cierpi na tem zdolność 
funkcjonalna aparatu życia. 

Potrawy do jamy ustnej wprowadzone 
przez nas są albo za zimne, albo za gorą
ce w zbyt szybkiej zmianie temperatury 
przy tem; są również albo za kwaśne albo 
za słodkie. 

Stąd zwykłe uszkodzenia emalji zębnej 
Dodawszy niesystematyczne, nieregu 

zębów. Pewne zawodowe zajęcia 
powodują też tego rodzaju uszkodzenia zę 
bów. U krawców naprzykład występuje 
charakterystyczne wyszczerbienie na kan 
cie'siekacza na skutek przyzwyczajenia 

ucinania nitki zębami. 
U szewców i tapicerów — takie same 
skruszenie emalji wywołuje zwyczaj przy 
trzymywania gwoździ siekaczami. Koro
na zaś siekaczy u hutników jest bardzo 

często wyszlifowaną odpowiednio do dmu 
chawki. 

Jeden z przednich zębów „małorosą" 
Ukrainy Naddnieprzańskiej jest z reguły 
wyżłobiony na skutek nasion słoneczni
ków i dyń ((„siemieczki"), któremi — ko
rzystając z każdej wolnej chwili — się za 
jada, przednim zębem stale je nadcinając. 

U cukierników próchnienie przednich 
zębów wywołuje pyłek cukrowy, d!a tej 
samej przyczyny robotnicy w rafineriach 

mają przeważnie zepsute zęby. 
Wszelkie chemiczne pierwiastki zabój 

czo działają na uzębienie: u robotników 
fabryk kwasu solnego i kwasu azetowegc 
występuje często tak wielkie schorzenie 
przednich zębów, że po dwóch, trzech la
tach korony zupełnie znikają. Trucizny: 
ołów naprzsidad, przez spróchniałe zęby 
dostaje się do organizmu. 

Na kon»resie „Medical Associatiou", 
który się w ostatnich dniach lipca odbył 
w Edynburgu dr. William Hunter, ordyna
tor jednego ze szpitali londyńskich złoży) 
wysoce ciekawy i cenny raport o stosun 
ku schorzałego uzębienia 

do chorób umysłowych. 
Obserwacje jego, zgodne z wynikami 

badań amerykańskiego uczonego doktora 
Cooton, dyrektora szpitala w New-Ycrscy 
wykazują, że zły stan uzębienia sprzyja 
powstawaniu i rozwojowi chorób umyslo 
wych oraz jest przeszkodą w ich leczeniu. 
Pomiędzy 13,000 chorych w domach dla 
obłąkanych w Anglji zły sta:: zębów jest 
daleko większy niż wśród pacjentów in
nych szpitali. 

Dr. Cooton przywrócił zdrowie licz
nym chorym za nieuleczalnych uznanym 
przez zwykle usunięcie zupełnie spróch
niałych zębów i wyleczenia nadpsutycli. 

Oto przykład z 19181 reku: pewna ko 
bieta, przebywająca zgórą dwa lata w za 
kładzie '. za nieuleczalną uznana, została 
zupełnie wyleczoną 
dzięki usunięciu jediiastu zepsutych zębów 

Dr. Hunter referat swój zakończył z 
wezwaniem, aby przy wszystkich zakła 
dach dla obłąkanych i klinikach dla urny 
słowo chorych otwarto oddziały odonto-
logiczne, gdzie chory mający jamę ustną 
nie w porządku byliby natychnrast leczeni 

W trakcie dyskusji specjaliści, zgadza 
jąc się w zupełności z wywodami dr. Hun 
tera kładli ponadto nacisk na lecznictwc 
uzębienia, jako środek zapobiegawczy 
przed obłąkaniem dla osób ku temu od na 
tury predysponowanych. 

Należy żywić nadzieję, że nasze po
wagi lekarskie zwrócą również baczną u-
wagę na związek chorych zębów 
ze stanem umysłowości swych pacjentów. 

T. 

u s z k o . L W jednej z bocznych ulic miasta X ulo-
, , . - „ , - m . ,in s ^ 3 ' ! się klub kobiet... zazdrosnych. Nie 
6*1 nieznajomą do ^ ^ ^ m r e i e s k o ^ m y nfc klub na-
\ Z C Z ? ' .„ IJE* właściwie, bo uczestniczki składek , ̂ lvwnicM0nkow&k^h

 m'e t> J a c^- Z e b r ^ o się oto 
S Pow™S £6re Postanowiły sobie wy-

r
c niewierności mężów walkę ostatecz-;żki 

cia. 

A 

a Wieczorne; 

)ZIŚ — 

uTrzeba kobietom przyjść 
z pomocą". 

Wszystkie te kobiety są zazdrosne lub 
'ażają się za zazdrosne i chcą sobie wza 

P^nie przyjść z pomocą. Podtrzymywać 
ry w walce ze swemi rywalkami; więc, 
fcedewszystkiem przysięgły sobie, że ni 

w kwocie 30 zloty* r S l J 1 ^ n i ' , e ł 0 0 ^ " a m Ę Ż a k t Ó 

'toiwick z koleżanek klubowych. 
dziarskiemu, Posiedzenie pierwsze: na porządku 
mi przy flicy Głów*^uiym sprawa.pani K. Pani K. zatem 

głos. Wstrząsająca historia małżeńska 
, c r ; i n C iff ' e ' - z l i a n v w mieście kupiec, od szere 
L U S U K W lat ją zdradza. Już sie z tem nawet po-

g o N r . 1 2 3 . J ^ i f e . Ale teraz, od kilku miesięcy, od 
j^u . kiedy ..Wecckend" jest w modzie, 
^ każdą sobotę i. niedziele spędza w 'to 
/fzystwfe swej przyjaciółki na letnisku 
^niejskiem. Ona. legalna małżonka dłu 
Wlczała. zabrakło jej jednak cierplBwo 
Areszcie, gdyż sobotę, a przedewszyst 

łedzlelę — dwa dmi. które dotych-

: w 10 wielkich »kt«Cf 
1 r., jjdy poł.iJa 
mieniła beztroski i Tjj. • • -« . - -^ .v ^ w « n u / i i , u v i > v n -
edliiko nędzy i g ł o d u j Wyłącznie do rodziny należały, skra 
iera Woronitl j j 1 0 jej! Inne dnie tygodnia dawno do 
o m e d j a w 2 a k t e j nie należą — interes je pochfanJia. 
„ S t u d n i a j a k ó b » l ^hieĄi pozwolę w dalszym ciągu na mój maż soboty i niedziele z inną 

I W łoboty. i * w ' v ! e t a spędzał 
Balkon 80 gr., I tf-p11 rob^óPi 
II m. 50 III m. *<> 

dziel . 1 święta niewftjj 

zupełnie go stracę! Co 

— Czy pani zna kobietę, z którą mąż 
pani „Weeckend" spędza?, 

— Tak. 
— Jak ona wygląda? \ 
— Wstrętnie! 
— Przepraszam panią. Proszę odpo

wiadać rzeczowo, bo inaczej trudno bę-
daie znaleźć radę. Jak wygląda ta kobie
ta zatem? 

— Ona... ona... — jąka sie biedna mał
żonka — iest młoda... 

— Ach tak! Ładna może przytem 1 we 
soła. dużo się śmieje! Od ilu lat pani jest 
zamężną? 

— Od dziewięciu. 
— Pewnie pani daje mężowi poznać 

swoje zmartwienie. 
— Nie. 
— Tak się pani tylko zdaje. Mąż wy

czuwa z pewnością pani niepokój i ból. 
Nfe wolno pani mieć smutnei twarzy, jeśli 
pani chce zachować lub odzyskać serce 
męża — pani musi być młoda! 

— Ale... 
— Albo, albo. Albo pani kocha swego 

męża... 
— Albo? 

^ Albo go pani nie kocha, jeśli pani nie 
ukrywa przed nim swego zmartwienia.. 

Pani K .próbuje przerwać przewodiiri-
czącej. 

— Proszę mli pozwolić wypowiedzieć 
się. pani1 K. Ze wszystkiego wnosze/że pa 
nl sama sobie jest winna. Znam pani męża. 
On lubi dom. Nietylko pani jest nieszczę
śliwa, ale i on w równej mierze. 

— Egoista! 
— Zapewne — egoista również; żąda 

od pani. nie wypowiadając tego słowami, 
abyś szła z prądem czasu, miała wygląd 
młodzieńczy... 

Wszystkie obecne członkinie klubu jed 
nogłośnfe potwierdziły tę rade. 

— Pani musi sobie powiedzieć. — ciąg 
neta dalej przewodnicząca — mój mąż nie 

zdradza mn.De; mój mąż mnie kocha; nie 
powinnam ranić jego uczuć niewczesnemi 
podejrzeniami, ani też złym wyglądem. — 
Pani smutny wygląd drażni go i nuży. 

Proszę spróbować metody Coue'go — 
wpada przewodnicząca na dobra myśl. — 
Niech pani powtarza sobie w duchu: „Mój 
maż z każdym dniem będzie mi coraz 
wierniejszy! 

Pani może zresztą również wkońcu ty 
godnia miłe wycieczki robió... rozerwać 
się trochę. 

Mąż ma kłopoty w biurze — chciałby 
ujrzeć w domu wesołą twarz żony. 

Niech pani naszych rad usłucha, a sa
ma siebie pani' pozna i mąż pani napewno 
sie zmieni. 

Pani sprawa nie jest skomplikowana. 
Prosimy o raport na następnem posiedze
niu. 

Pani R. ma głos. 
— Nie przypuszczam, aby panie mogły 

mi cośkolwiek poradzić — moja sprawa 
iest o wiele więcej skomplikowana. Prze
konana jestem, że mój maż zdradza mnie, 
ale nic mogę tego dowieść. Niepewność 
mię dręczy i wiem napewno. że moja za 
zdrość męża boli i drażni... Może zazdrość 
moja jest bezpodstawna? Jak sie od' niej u 
wolni ć? 

— Czy pani. kocha innego mężczyznę? 
— przewodniczą pyta. 

Pani R. ponsowieje. 
— Pani musi zupełnie szczerze odpo

wiadać, bo inaczej nie możemy radą jej 
służyć! 

— Kocham mojego męża. 
— Jeżeli pani tylko swego męża kocha 

niech pani spróbuje pozbyć sie zazdrości, 
przez wzbudzenie w nim identycznego u-
czucia. Ale pani powinna umieć natych
miast zazdrość iego rozwiać—wszak wie 
mv dobrze, jakie to dręczące uczucie... 

— Dawno już t»g« środka próbowa
łam — mówi oa«ił R. sc smutkiem — alo 

bezskutecznie. Mój maź wcale nie jest o 
mnie zazdrosny. Ja tylko jestem o niego 
zazdrosna. Nikt ml pomóc nie może! 

— Nikt prócz pani. Nie wolno oani mę 
ża dręczyć... Nie wolno z rewolwerem żar 
tów stroić... Mówiono mi. że pani mężowi 
rewolwerem zagroziła: albo powie, z kim 
panią zdradza, albo... 

— No tak. On zaś odpowiedział mi, że 
mnie nie zdradza. 

— A zatem? 
— Nic wierzy mu. 
— Proszę pani, lepszy bierny opór, ani 

żeli rewolwer. Nic pani rewolwerem nic 
zdziała. Najwyżej zabije pani swego tnę^ 
ża. A jeśli się to pani nie uda, co pani na 
tem wygra? Mąż uważając panią za histc 
ryczkę, litować się tylko nad panią bę
dzie! 

— Ależ jestem przeświadczona, że mię 
zdradza.... 

Pani R. — odparła przewodnicząca, 
wstając na znak, że posiedzenie skończo
ne. — Jedyna rada, jaką pani dać może
my: niech pani zdradzi swego męża; mo
że wówczas wyleczy się pani z zazdrości 
Pani R. żegnając się: 

— A może to tylko moje przywidzenie. 
* « » 

No i cóż? — pyta przewodnicząca 
przedstawiciela prasy, który na posiedze
niu był obecny — co pan myśli o naszym 
klubie? 

— Pani jest bardzo mądrą kobietą! 
— Trzeba kobietom przyjść z pomocą-

Gdybyśmy miały więcej takich klubów, 
nie byłoby tyle kobiet zazdrosnych na 
świecie.... 

— A mężowie? 
— Zdradzani mężowie zasługują na to 

— usłyszał w odpowiedzi. A zresztą mę
żowie nigdyby takiego klubu nie stwo
rzy l i ! Nie mieliby odwagi bowiem głośno 
się przyznać, że są zdradzani— 

http://mn.De
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Oof mędrców Babilonu do nowoczesnych teoryj. 

P s i a m i ł o ś ć . 
W i e r n y p r z y j a c i e l k o z y , 

Mędrcy starożytnego Babilonu uważali 
że ziemia jest zbiorowiskiem kamienia, 
pływającem po nieskończonych wodach 
śwłata. 

Inaczej już patrzy na tę sprawę Platon 
i wielki uczeń jego. Arystoteles. Uważali 
oni ziemię za masę, pociętą licznemi ka
nałami, pełnemi płynnego ognia, 
szlamu, wody i powietrza. 

Te poglądy przetrwały średniowiecze. 
W roku 1664 Athanasius Kircher uczo

ny Jezuita, w dziele swem „Modus subter 
raneus" (świat podziemny) dowodził, że 
ziemia wypełniona jest płynnym ogniem. 
Nie bvł on daleki od prawdy. 

Liczne szyby i korytarze, prowadzące 
w głąb ziemi, dają nam stwierdzić, że 
przy zapuszczaniu się w głąb ziemi tem
peratura wzrasta w stosunku jednego sto
pnia Celsjusza na 30—40 metrów głębo
kości. 

Na głębokości więc 40 kilometrów pa
nuje temperatura 1200 stopni Celsjusza po 
wyżej zera, przyczem ciśnienie wynosi 
tam 10840 atmosfer. 

Co z tego wynika? 
Wszystkie minerały, będące na tej głę 

bokości we wnętrzu ziemi, przemieniają 
się w płynną ognistą masę, a na głębo
kości 400 kilometrów we wnętrzu ziemi 
przechodzą w gazy. 

Dla wszystkich bowiem ciał istnieje 
pewien „punkt krytyczny", stanowiący 
granicę temperatury, w której ze stanu 
płynnego przechodzą w lotny. Najgłębsze 
więc miejsca ziemi sa siedliskiem gazów. 

Nie są to jednak gazy takie, jakie przy 
zwyczailiśmy się poznawać na powierzch 
nl ziemi. Na skutek niebywałej siły ciśnie 
nia, pod jakiem się one znajdują w głębo
kościach ziemi, gęstość ich i skupienie jest 
tak wielkie, że 
uważalibyśmy je z pewnością za ciała 

stałe, 
gdybyśmy nie znali ich faktycznego stanu 
molekularnego. 

Jaką grubość posiada skorupa ziem
ska? 

25000 dolarów za jednego 
szczura. 

Laureat szczurzej wystawy, 
nie większy od chrabąszcza. 

W Chicago urządzono przed kilku dnia 
mi wystawę, jedyną w swoim rodzaju, 
odpowiadającą amerykańskiemu pędowi 
do niezwykłości. Była to wystawa szczu
rów, jako „pendent" do budzącej sensację 
w Berlinie wystawy kotów. 

Przeciętnie wie się tylko tyle, że szczur 
jest to stworzenie obrzydliwe i szkodliwe 
i że „zreferowanie" tego kawałka winno 
się powierzyć kotom, 
trutce lub gazom trującym. Ale znaleźli 
się jacyś zaciekli naturaliści,którzy chcie 
Ii pokazać rodowi ludzkiemu liczne odmia 
ny wroga, zanim ów wróg ulegnie zagła
dzie. Są tam więc szczury indyjskie, chiń 
skie, syberyjskie, afrykańskie, wielkie i 
małe, szare, czarne, czerwone 1 — białe. 

Pokazało się, że wśród szczurów obrzy 
dliwych są i szczury milutkie. 
Takim był okaz niezwykły, niewiększy 
od chrabąszcza, choć zupełnie dorosły. 
Za owego syberyjskiego szczura-Iiliputa 
ofiarował pewien zachwycony amator 
olbrzymią sumę — 25 tysięcy dolarów. 
Zarozumiały właściciel odrzucił tę kwotę, 
uważając ją za zbyt niską. 

Tak więc jeden jedyny wybraniec ro
du szczurzego wart spory majątek. A jed 
nak ludzkość pcha sumy tysiąckroć więk
sze, fcyle wytępić jego pospolitych pobra
tymców-szkodników. 

Uczony szwedzki Syante Arrlienius 
obliczył, że ma ona grubość 40 kilome
trów, żc bezpośrednio pod twardą skoru
pą ciągnie się .w głąb płynna ognista 

„magma" wulkaniczna 
na 140 kilometrów, a jądro ziemi stanowi 
masa gazów. 

Chemiczny skład ziemi przedstawia się 
tak, że skorupa ziemi jest z metalicznego 
żelaza, posiadającego też materjał węglo
wy i pewna ilość metali szlachetnych. No 
woczesna nauka nie ustaje w swych ba
daniach nad skorupą i wnętrzem naszej 
planety. 

W paryskim przytułku psim zdarzył 
się niedawno fakt niezwykły. Czyścicie
le miejscy, objeżdżający w specjalnym 
wozie, różne zakątk. miejskie, aby zabie
rać ze sobą 

błąkające się psy bezdomne, 
znaleźli na jednej z dalekich ulic błąkają
cą się kozę. 

Zabrali ją więc na wóz, zamknęli ra
zem z psami i powfcżlf do zakładu, przy 
ruc de Danzig. Przybywszy jednak na 
miejsce ujrzeli ku niemałemu zdumieniu, 
że obok pochwyconej kozy, 

wyglądają przez kratki 
dwa pyszczki małych koźlątek. Przyby-

Krateczki sądowe. 

N"V: 
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Rozjuszone matki w obronie swych małych. 

Dzieci miłe!, rozkoszne, kochane stwo 
rzonko, państwo milusińscy, jak się tę ka 
tegorję okazów człowieczych nazywać 
zwykło, szczęście ojców i matek, przy
szłość narodu, promyki słońca w tem na 
szem szarem, żmudnem i jakże smutnem 
życiu. Czyż jest co bardziej słodkiego i 
wzruszającego nad szczebiot dziecięcy, 
spędzający ponury cień troski z czoła oj
ca, gdy strudzony wróci PO całodziennej 
pracy do domu? 

Dzieci INieraz cichy, samotny włó
częga, usiądzie sobe gdzie w parku i przy 
gląda się niezliczonym dziewczynkom i 
chłopczykom, bawiącym się w słońcu do 
koła klombów kwietnych. Skowronko-
wem dzwonieniem brzmi ich śmiech i ga 
worzenie. Ich oczy są błękitne, iak niebo 
czarne, szare, a tak niewinne, jak tylko 
niewinnemi mogą być oczy dziecięce. Ża 
dna troska nie zamroczyła ich duszyczek 
młodziutkich. Sa szczęśliwe.'same nie wie 
dząc o tem, już przez to samo. że Istnieją 
jak kwiaty, motyle. O święta beztrosko 
lat dzieciństwa, gdzie jesteś? 

Jestem dziś stary 1 grzeszny, zżarło 
mię życie. Na skroniach moich ukazuję się 
pierwsze włosy siwe. a czoło bruzdami 
jest poorane. W oczach smutek i gorycz 
osiadły. Patrzę na igraszki wasze 1 my
ślę, przecież 1 ja kiedyś takiem dzieckiem 
byłem i tak samo bawiłem sfe w gonitwę 
i w koło. zbierałem kamyki, miałem oło
wianych żołnierzy i blaszane pociągi. By 
ło to tak dawno, tak bardzo, bardzo daw 
no... 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! " "bz ie ' ! 
Ubóstwiany Sfinks 

(Godzina zwycięstwa). 
Upajalacy dramat erotyczny. 

W rolach głóoych: R asowv . l o h n G i l b © ? t 
Piękna A l l e n P r i n g l e . 

Rzecz dzieje się w nafpierwszych salonach 
Petersburga wśród złotej młodzieży ro-

, ' syjskiej, 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zas w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

__ l jn .60 gr. I I m^30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m, 80 gr. I I ra. 40 gr. I I I m. gr. 30 

Miałem wtedy matkę młoda i zdrową, 
pod której opieką czułem sie tak dobrze 1 
bezpiecznie. O, matka moja nie dałaby 
mię skrzywdzić nikomu. Nie bałem się ani 
dziada, and „baboka", ani złego kundla do 
zorcy.... 

Dzfś wiem. żc matka moja nie była 
wyjątkiem. W każdej kobiecie, skoro 
ktoś krzywdę wyrządzi jej dziecku, budzi 
sie lwica, stająca w obronie swych mło
dych i mszcząca (ch krzywdę. Stare to, 
odwieczne prawo instynktu, drzemiące 
we krwi kobiecej. 

ZEMSTA MATKI. 
Nie dziwię się przeto Zawlślakowej. za 

mieszkałej w jednym z domów orzy ul. 
Brzezińskiej, że wywołała taka awanturę 
o dzieci. 

Bawiły się jej dzieciaki w kurytarzu z 
latoroślami sąsiadki Heleny Kurasowej. 
Zrazu wszystko szło iak najlepiej, bawfo 
no się w ciuciu babkę, chowanego, gdy 
nagle wynikło jakieś nieporozumienie. I 
oto wynikła bijatyka, w trakcie której Za 
wiślaezki ucierpiały srodze i z głośnym 
płaczem pobiegły do matki na skargę. 

Krew zawrzała w pani Zawiślakowej. 
Jakto? Dzieci Kurasowej pobiły jej pędra 
czków kochanych. 

Jak furja z włosem rozwianym i pała 
jacem obliczem wpadła do mieszkania Ku 
rasowej. Najpierw upust dała wszelakim 
zwrotom ubliżającym, co wywołało taką 
samą gwałtowną reakcję słowną ze stro
ny pani Kurasowej. niewiasty, również na 
leźącei do liczby tych, co to sie nie dają 
w kaszy zjeść. A wówczas wzmogła się 
wściekłość Zawiślakowej do maximum. 
Wpiła się krogulczo zakrzvwionem ; pal
cami we włosy przeciwniczki 1 nuże ją ko 
pać. gryźć, a następnie obMać i drapać. 
Słabsza fizycznie Kurasow'a poradzić jej 
r.ie mogła, zaczęła tedy rozpaczliwie wzy 
wać pomocy. Zbiegli sie sąsiedzi i przy
stąpili do rozłączenia bijących sie kobiet, 
co udało się z dość znacznym trudem. 

Za poradą ludzi udała się pani Kuraso 
wa do lekarza, który wydał jej odpowied
nie świadectwo. I wówczas wystąpiła 
przeciwko wojowniczej • sąsiadce na dro 
gę sądewą. 

Sprawę rozpatrywał w dniu onegdaj-

)y one na świat w wozie. Cała "trójka m 
znalazła się niebawem za ogrodź oni*? 
razem z mnóstwem przeróżnego rodzaj 
psów. 

Towarzystwo czworonożne żyło 
przykładnej z kozą i koźlętami zgod# 
Zauważono nawet, że psy zachowują * 
względem kóz w sposób 

wyjątkowo ustępliwy, 
a niektóre okazywały im nawet przyjął 
do tego stopnia, że n.le chciały puścić ł 
grody, aby się nie rozdizie4a2 z towarj 
szkami niedoli. Trzy z pomiędzy ps t̂ 
nabyte w zakładzie przez amatorów, flRczy płacić za bil 
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Dzień 

Fata 
jazd 

Arnold Oerlicl 
Napiórkowskiegi 

Wał kolegów, kl 

na. Wszyscy zai 
licha, który udał 
•forowi oświadeł 
Wsiadł do inneg 
Pierwszym przy 
jazem zawiodła. 

k ły od swych nowych panów, i powtfl t 
łv do przytułku. Jeden z nich przebyć fdniu wczorajszy 
przez cały miesiąc u nowego właścicll pyybrał się w gr 
w oddalonej znacznie dzielnicy, ale 

nie mogąc zapomnieć o kozie 
1 koźlątkach, uciekł I odnalazł m i 
przytułku. Narazle nie chciała st 
wpuścić zbiega do środka ogród 
Pies wył rozpaczliwie, prosząc o prz; 
cie. I>apfero dyrektor zakładu czyścicjstanku spojrzał i 
skiego ulitowawszy się nad psią tęsktw się do innego wa 
kazał wpuścić dobrowolnego więźniafjcdnak zamiary 
środka. Pies wielce zadowolony pośw*ię za nim..Arnol< 
szył natychmiast do kozy i koźląt, a pff Pę nie powiedzie 
witawszy się z niemi najczulej, jak rnygonu w biegu, lec 
pozostał w ich Itowarzysłwie. • | Hiwie, że uleg 

Do wijącego i 
Wezwano pogotc 

Cuda nowoczesnej ' ' ' 
r h i m m i i odwió 
CNILUR9JI. do szpitala miejs 

Ptak-inwallda chodzi na newskiej, 
protezie. 

Od wielu, wielu lat żyje w ogro^ 
zoologicznym w Lipsku 

stary flaming. 
jeden z niezmiernie rzadkich pTałf 
egzotycznych 

Flaming bardzo się zaprzyjaźni 
młodszą samiczką tej samej rasy. kw 
kiedyś w walce z itinemi ptakami 

straciła oko. 

Było to piękne widowisko, gdy ĵ YFJG £ 3 J 
Nad program: R 

MIEJSKI KINEM 
Od wtorku, dnia 9g( 

sierpz 
D l a 

Lucrezia 
(2 serjach) i 

w* rolach L i u n a H 
(łownych w e ł W c j 

D l i 

C L A U D E F A R R E f 

ptaki z głośnym krzykiem fruwały 
ogrodzie, gdzie wszędzie miały swof 
dny dostęp. 

Zeszłej jesieni chciano starego flanł 
ga wpakować do zimowej klatki. Nie sł 
dobało sfę to ptakowi I w żaden spój 
nie można było go złapać. Nocował 
wolnem powietrzu. 

Nagle spadły śniegi i zapanowały 
mrozy. 

Pewnego razu flaming przestał i 
noc na jednej nodze w śniegu. 

Następnego dnia z łatwością dał 
złapać. Okazało się że egzotyczny 
ptak, przyzwyczajony do upałów, 

odmroził sobie zupełnie nogę. 
Mięśnie odpadły, pozostała tylko k<ł 
Następnego dnfa kość złamała się i 
ming stał się kaleką. 

Długo tak cierpiał, aż wreszcie w<f 
rynarze ogrodu zoologicznego wpadli 
pomysł wprawienia mu protezy w 
staci 

sztucznej nogi z aluminium, 
hardzo misternie wykonanej przez 
skiego ortopedystę. 

Flaming ma sfę od tej pory znakot^ K0'i^'jesTtuta 
cie 1 stoi z zadowoleniom na swej sf>zmawiałe'm z nim 
cznej nodze w towarzystwie bezof 
przyjaciółki. 

— Dlaczego? 
—Bo nie chce, ; 

g łedy przybył, dwa 
tcze tutaj. Odwicd: 

r>i/ dvnv raz. I nigdy szym sędzia pokoju 8-go okręgu p. B « ^ b u d o w a , b a r d z 0 

Po rozpoznaniu sprawy skazał Antol do 
Zawiślakową za zbyt gwałtowne 
mszczenie krzywdy .dzieci na 20 
grzywny, względnie 4 dni aresztu. 

Sa — wic* 

Ostał 
P( 

Aatoryzc 
Kaz imie ra 

Chińczyk odpari 
Pem: 

— Tak. ekscelei 

)raów — wł< 
f; tamte ziiajdowa 

— Osobliwy czł< 
Ambasador zatrzj 

jVi Chińczyka. 
— Ale widział gi 
— Tak, ale zdale 
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orono-żne żyło 
koźlętami zgodflf 
p s y zachowują t 
Sb 
istępHwy. 
i.m nawet przyja 
chciały puścić 

dzielaS z łowai 
z pomiędzy 

amatorów, 
panów, i pow 
i z ufch prze' 

Pieniądze wesołej wdówki 
szczęścia mu nie przyniosły. 

i 
m 

dzielnicy, ale 
imleć o kozie 

j Fatalny epilog 
jazdy na gapą. 

. Arnold Gerlich, zamieszkały przy ulicy 
Napiórkowskiego 77, nie miał, co to zna
c z y płacić za bilet w tramwaju i wyśmie
wał kolegów, którzy kupowali bilety. W 
*lniu wczorajszym, ten pasażer na gapę, 

Mieczysław Sławiniak, zamieszkały 
przy ulicy Grodzieńskiej 39, konkurował 
do sąsiadki swej, wdowy, Michaliny Ko
walskiej. Po powrocie z pracy i przebra
niu w porządniejsze ubranie Sławiniak pu 
kał do mieszkania wdowy, 

która przyjmowała go 
z otwartemi rękami. Rozmowy, na temat 
prędkiego pobrania się i urządzenia sobie 
życia, przeciągały się do późnej nocy, a 
czasem i dłużej nawet. Wdowa na kon
kury zapatrywała się zupełnie poważnie, 
ratomiast Sławiniak więcej wagi przywią 

zywał stanowi kasy wdowiej, która za
wierała kilkaset złotych. Pieniądze sku
siły konkurenta. Sławiniak onegdaj skradł 
wdowie 400 złotych. 

Spostrzegłszy kradzież Kowalska wczo 
raj udała się do Slawiniaka domagając się 

zwrotu gotówki, 
a kiedy ten wyśmiał jej bezpodstawne, jak 
twierdził pretensje, wdowa zawiadomiła 
policję. Podczas rewizji gotówkę odnale
ziono, a co zatem idzie Slawiniaka osadzo 
no w areszcie. 

« ,J_ " " " j a / . . V I I I , i c i i pasażer na gapę, 
owego właścicWwybrał się w gronie kolegów do Marysi-

na. Wszyscy zapłacili za wyjątkiem Ger
licha, który udał zgłupia franta i konduk-

w i e l k i e j p r z y j a ź n i — 
ukradł koledze zegarek. 

odnalazł miejf torowi o ś w i a d c z y ł . że przez pomyłkę 
ite chciała sł1 

rodka ogród 
prosząc o prz: 

zakładu czyści 
I nad psią tęski 
•olmego więźni; 
adowolojiy po! 
*zy i koźląt, a <Ą 
lajozulej, jak \\Ą 
ysiwic. 

sczesnej 
gji. 

i chodzi na 
cie. 
t żyje w ogrodj 
u 
rning. 

r z a d k i c h ptali 

siadł do innego tramwaju i zejdzie na 
pierwszym przystanku. Sztuczka ta tym 
'azem zawiodła. Kiedy konduktor na przy 

istanku spojrzał na Gerlicha ten przesiadł 
pic do innego wagonu, konduktor przeczul 
[Jednak zamiary pasażera na gapę i udał 
mi za nim. Arnold widząc, że podróż na ga 
bę nie powiedzie się mu wyskoczył z wa 
fftonu w biegu, lecz uczynił to tak nieszczę 
tllwie, że uległ złamaniu lewe] nogi. 

Do wijącego się w bólach Gerlicha za 
Wezwano pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz po nałożeniu opatrunku unierucho-
tniającego odwiózł ofiarę jazdy na gapę 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew
nowskiej. 

Franciszek Meli, zamieszkały przy ul. 
Zawadzkiej 37, posiadał piękny złoty ze
garek, pamiątkę po zmarłej żonie. Przed 
paru tygodniami zegarek ten 

znikł bez śladu. 
Daremne były poszukiwania Mclla, zegar 
ka nie odnaleziono. Dopiero dzień wczo
rajszy przyniósł rozwiązanie tajemnicze
go zaginięcia zegarka. 

Po południu przechodząc ulicą Konstan 
tynowską Meli spotkał kolegę, niejakiego 
Bolesława Mirka. W toku nawiązanej roz 

mowy Mirek wydobył zegarek, chcąc zo 
baczyć która godzina. 

Wtedy stała się rzecz dziwna Meli po
znał w zegarku kolegi, swój własny cza
somierz zaginiony w tajemniczy sposób. 
M. pochwycił kolegę za rękę i zawezwał 
przechodzącogo policjanta. Próżno tłóma-
czył się Mirek z posiadania zegarka. Od
prowadzono go do komisarjatu i zatrzy
mano do czasu przeprowadzenia dochodzę 
ma. 

Zakrapiana wódką biesiada — 
wywołała eksplozją gorących temperamentów. 

się zaprzyjażn 
samej rasy, kU 
mi ptakami 
oko. 
jowfsko. gdy 
^kieon fruwały 
dzie miały swof 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Wodny Rynek 

Dd wtorku, dnia 9-go do ponłedtiaUcu, dnia 15-go 
•ierpnla 1927 r. wt. 
D l a dorosłych, 

Lucrezia Borgia 
(2 aerjach) i epoki odrodzanla. 

w" rolach L i a n u H a i d , Conrad V e i d t , P a -
|ł6wnyeh wa>! W c g e n a r i B a a a e r m a a , — < 

D l a m ł o d z i e i y i 

Zycie za życie 
Dramat w 10 ciaac. 

Nad program: R Ę K O D Z I E L N I C T W O • 

Wczoraj po południu uwagę łodzian 
szukających schronienia przed doskwie
rającym upałem w cienki drzew lasu ka
ro lewsk i ego, zwracało wesołe grono 

napół roznegliżowanych dam 
i mężczyzn, zalegających małą cienistą 
polankę. Towarzystwo należycie zaopa
trzone w prowianty zapijało wódką. Hu
mory były już aż nazbyt różowe. W pe
wnej chwili rozległ się niewieści oknzyk 
,,Felek! on anie pocałowałI" Na polance 
zawrzało jak w ulu. Przywołany Felek a 
wraz z niań pozostali goście z towarzy
stwa pochwycili, co kto mógł: laski, ka

mienie, butelki i i p. Bójka w jednej 
chwili 

rozgorzała na dobre. 
Kilku policjantów zaalarmowanych od
głosami walki izbliżało się szybko. Po
śród uczestników walki powstał 

nieopisany zamęt. 
Wszyscy zbiegli, pozostawiając leżącego 
na ziemi jednego kolegę. Był to ów Feliks 
Doskwiera, bez stałego miejsca 'zamie
szkania. Pięście przeciwników zmiażdży
ły mu nos i pozbawiły kilku zębów. Le
karz pogotowia udzielił mu pomocy. 

:o;-

Niemi łe obudzen ie 
po przyjemnych marzeniach. 

Stanisław Kuśmirak, zamieszkały przy 
u'icy Staro - Wólczańskiej 19, udał się 
wczoraj popołudniu z kolegą Adamem 
Szklarkim do Rudy Pabjanickiej. 

Po spróbowaniu ochładzającej kąpieli 
położyli się w polu, używając wycieczki 
w pełnym słowa tego znaczeniu. Kuśmi
rak, ukołysany lekkiemi podmuchami wia 
tru zasnął, zalecając bezpieczeństwo swej 
osoby koledze. Ten wszakże nie zasługi
wał na tyle zaufania i skoro tylko kolega 
zdrzemnął się, Szklarski skradł mu portfel 
z 30 złotemi, zegarek srebrny, marynarkę 
kapelusz i laskę i 

oddalił się cichaczem. 
Napróżno szukał Kuśmirak k o l e g i , sądząc 
że żartowniś pokaże się mu w r e s z c i e , kie 
d y wszakże wieczór zapad ł a Szklarski 
n i e wrócił, Kuśmirak udał się do posterun 
kowego policji i zameldował o przygodzie 
poczem pożyczywszy sobie, za protekcją 
policji marynarkę, przyjechał do domu. 
Szklarskiego poszukują władze bezpie
czeństwa publicznego. 

Ofiara rodzicielskiej 
lekkomyślności. 

Tragiczna śmierć niemowlęcia. 
Bolesław Grudkicwicz, zamieszkały 

przy ulicy Nowej 40 był ojcem 5-tmieslęcz 
nego synka Mariana. Młody ojciec ko
chał swego pierworodnego syna ogrom
nie i wykorzystując każdą wolną chwilę 

bawił niemowie. 
Tak b y ł o i w dniu wczorajszym. Griutdkie 
wicz w z i ą w s z y na r ę c e s y n a s t a n ą ł z 

nśm w o t w a r t y m oknie. Nieimowic r w a ł o 
sfę. a ojciec rad, że dzieciak s i l n y posta
wił go na parapecie okna i t r z y m a ł pod 
r a m i o n k a . Zadowolone i rozbawione dz ie 
o k o szarpało s ię w rękach o j ca , wyciąga
jąc r a c z k i d o przechodniów. I nfkomuby 
z a p e w n e n i e p r z y s z ł o n i g d y na m y ś l , it 
t o śmie jące s ię i zadowolone z ż y c i a m a 
leństwo może się s tać o f i a r ą tragicznego 
wypadku. A jednak . . . 

Oto w oh w Hf n a j w i ę k s z e g o r o z b a w i e 
n ia s ię , d z i e c k o s z a r p n ę ł o s ię g w a ł t o w 
n ie i w y l e c i a ł o z r ą k o j ca , spada jąc z wy
sokośc i p i e r w s z e g o p i ę t r a na_ b r u k . Nie
s z c z ę ś l i w y ojciec zniCaTKdKMniał n a c h w i 
lę z p r z e r a ż e n i a . Pnzyszedłszy j ednakże 
natychmiast do siebie, z b i e g ł na p o d w ó 
r z e , gdzie ujrzał na bruku w i j ą c e s ię z 
b ó l u d z i e c k o . Dziecko . 

zmarło po paru godzinach. 
Rozpacz nieszczęśliwego ojca nie ma 
gramie. 

ino starego flafl 
cvej klatki. Nie s C L A U D E F A R R E R E . 
i w żaden spo1 

aipać. Nocował 

I z a p a n o w a ł y oi 

ning przestał i 
śniegu. * 
łatwością dał 
be egzotyczny 
do upałów, 
iipełnle nogę. 
sitała tylko k 
złamała się i 1 

aż wreszcie w1 
iezmego wpadli 
»u protezy w 

aluminium, 
onanej przez 

O s t a t n i b ó g . 
POWIEŚĆ. 

Autoryiowany przekład 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o , 

Chińczyk odparł szybko, z szacun-
lem: 

— Tak. ekscelencjo. Francuz. Widzla-
f«j pory znakot^ K 0 > ^ j e s t t U j . a j ^ oddawna. Ale nie 
lem na swej sczmawialem z nim nSgdy. 

— Dlaczego? 
—Bo nie chce, aby z nim rozmawiać! 

edv przybył, dwaj inni Francuzi byl i je 
cze tutaj. Odwiedził ich. zdaje sie. jeden 

\A\ny raz. I nigdy już potem. Dom swój 
budował bardzo daleko od dwóch irt-

zystwie bezoł 

O okręgu p. Bk E 
v skazał Antot ^ j , domów — właśnie z lei strony 

gwałtowne 
dzieci na 20 
dni aresztu. 

Sa — wic* 

w y s 
p; tamte znajdowały sie tam... 

— Osobliwy człowiek... 
Ambasador zatrzymał się; otoczono ko 
to Chińczyka. 
— Ale widział go pan? 
— Tak, ale zdałeka. Skoro zobaczy ko 

goś, oddala się. 
— Jakże zatem żyje? 
— Kobiety robią wszystko, co trzeba. 

Kupował często ode mnie wiele rzeczy, a 
płaci dobrze. Ale te kobiety przynoszą 
pieniądze i biorą towary, strzelby, nabo
je, żywność, rnaterje, wszystko. 

— Jego kobiety? Jakie? 
— Och. to są kobiety tubylcze. Ma ich 

cztery. Żyje podług zwyczajów krajo
wych. Ma również wiele dzieci. 

— I mieszka tu w pobliżu? 
— Tak. Pół godziny drogi. Tam. w po 

łowle wysokości tego pagórka... 
Wszyscy słuchali teraz z zaciekawie

niem. Naraz Artur Andrews Poe wyraził 
ogóbie pragnienie: 

— Chodźmy. — rzekł. 
— Och. — rzekł Chińczyk. — Zobaczy 

cie go może zdaleka, ale nie będziecie roz 
mawiali z nim... 

Zaczęli wspinać się pod górę, gdy na 
raz Bertrand Pontenoy zwrócił się z o-
statniem pytaniem': 

— Li Kul, czy zna pan nazwisko tego 
człowieka? 

— Tak, ekscelencjo. To pan Thurso. 
— Thurso? 
— Thurso.... Thurso... 
Skoro Chińczyk wysylabizował nazw! 

sko. z ust Artura Andrewca Poego i pań 
Presles i Saint Genis Laval wydarł się o-
krzyk zdumienia. Nie powstrzymał sie na 
wet od okrzyku Fonltenoy. 

— Thurso! Hrabia Thurso! Karol Ed 
ward Stuart! Nie ulega wątpliwości, to 
on! Oto w ?aki sposób zniknął! Zniknął 
tak dawno!... 

— Przypominam sobie doskonale, by
łam małą dziewczynką. — potwierdziła z 
zimna krwią pani Saint Genis Laval. 

— Chodźmy, — povtór*v ł Artur An
drews, 

Szli teraz pod górę szybciej. Dokoła 
nich rozwidniony las zmieniał sie w step 

—Jeśli to Thurso. to prawdopodobnie 
przyjmie nas. 

— Może. — szepnęła pan] Presles. 
— Nie. rzekł z uśmiechem Chińczyk'. 
Dotarli do pewnego r o d z a j u płasko-

wzgórza, wznoszącego sie nad pierw
szym pagórkiem, podobnym do zamku, I 
zobaczyli o sto kroków przed sobą don: 
bambusowy, dość przestronny i okolony 
wzniesiona nieco weranda. 

Dokoła bawiły sie liczne dzieci. Wszy 
stkie były nagie i bardzo piękne. Zacho
dzące słońce odbijało sie na ich lśniącej 
skórze z miedzianemii odbłyskami. Dwie 
kobiety w jaskrawym sukniach siedziały 
naprzeciw^ siebie i splatały wieńce z kwfa 
tów pandanusa. Jedna z nich. ulrzawszy 
obcych, zerwała się i pobiegła do domu. 

W chwile potem przybysze uirzeH męż 
czyznę, który wyszedł z mieszkania. Stał 
przez kilka sekund na werandzie. Można 
go było dokładnie obejrzeć. Miał na sobie 
ubranie europejskie, ale uproszczone. By ł 
wysoki i opalony, a* ogolona twarz jego 
przypominała natychmiast wszystktm, 
którzy go niegdyś znali, hrabiego Thurso. 
Nie ulegało wątpliwości, że to był on. Już 
zamierzano zawołać. Ale w tej samej chwi 
H znikł im z oczu. 

— Wyszedł przez werandę z domu. — 
rzekł Fontenoy. 

— Mimo wszystko, chodźmy. — rzekł 
Artur Andrews. 

Jedna z kobiet, która przed chwilą po 
biegła do domu, wróciła. 

Zbliżyła sfę do przybyszów i pozdro
wiła ich uprzejmie barbarzyńska francu
szczyzna. 

—Chcielibyśmy zobaczyć sie z mę
żem pani, —rzek ł ambasador. 

j — Wyszedł, — wyjaśniła napół słowa 
ml, napół gestami. 

— Ale wróci? 
— Nie. Dzisiaj nie. 
Z kolei zapytała pani Presles: 
— Pani jest jego żona? A ta? 
— Ta również, jak ja. 
— A te wszystkie dzieci? 
— Nasze, jej. moje 1 trzeciej tony, ki i 

rej tu niema. 
Dwaj młodzi ludzie wyszli z.domu na 

wera-iidc. Kobieta wskazała na nich: 
— Oni są dziećmi dawnej żony, któro 

umarła. 
— Ale wszystkie te dzieci sa męża pa

ni? 
— Tak. 
— Ileż ma ich zatem? 
Policzyła na palcach, pomyliła się. za 

częła znowu 1 pomyliła się raz jeszcze, 
wkońcu zaczęła sie śmiać: 

— Dużo! — rzekła. — Szesnaście, sie 
demuaście .osiemnaście... 

Potem zapytała uprzejmie: 
— Czy chcecie państwo obedrzeć dom? 
Poszli za nia. 
By ł to obszerny dom, prymitywny i 

wygodny. Dokoła obicie z drzewa, ma lv 
na ziemi, kegoisy japońskie. Liczne ścian -
ki oddzielały pokoje, zaopatrzone w łóżka 
z siatkami przeciw moskitom. Woda z po 
bliskiego strumyka płynęła, szeroko rozle 
wając sie do wielkiej kotliny. 

Ale w głębi największego pokoju, mit, 
dzy dwiema srebrnemi tampami. których 
knoty płonęły pod czefwonem. kulisiem 
szkłem, goście ujrzeli nagle ze zdumie
niem wysokiego bożka, kamiennego, wy
rzeźbionego jak inne antyczne kamienie 
na podobieństwo olbrzymiego plwJsam. 

Koniec. 
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na Bałutach. MIGAWKA FILMOWA. 

Kanał, ciągnący się przez całą tę dzielnicę, zapobiegnie nareszcie 

panującej tam wilgoci. 
Wśród fatalnych warunków mieszka

niowych, iakicmi odznaczają sie Bałuty, 
uwydatnia se zwłaszcza jedna okoliczność 
która Jest wiecznym powodem do utyski 
wania i skarp; mieszkańców tej dzielnicy 
miasta. 

Pisaliśmy o niej już niejednokrotnie:— 
jest to wilgoć, panująca w większości do
mów bałuckich, wilgoć, które) głównym 
powodem lest brak odpływu dla wód de 
szczowych oraz zanieczyszczone wyzie
wami 7 licznych ścieków, pełnych cuchną 
cych cieczy. — powietrze. 

WILGOĆ. 
Ulice na Bałutach nfe sa należycie zni 

welowane, wskutek tego woda deszczowa 
nie spływa, tworząc wzdłuż ścieków, a 
nawet pośrodku wielu uliczek duże jezio 
ra i bagna. 

W rezultacie takiego stanu rzeczy ma 
my w całe] dzielnicy nadmiar wilgoci, da 
iacei sie dotkliwie we znaki mieszkańcom 
Nienależyte uregulowanie ścieku wody de 
szczowei ma fatalny wpływ na higienę 
siedzib ludzkich, zwiększając zastępy cho 
rych na gruźlice 1 przyczyniając sie do P° 
wstawania ognisk uporczywych epidemii. 

KANAŁ OD ZGIERSKIEJ DO ŁAGIEW
NICKIEJ. 

Niejednokrotnie już domagaliśmy się sa 
nacji tych fatalnych warunków. Obecnie 
miło nam jefcs podzielić się z czytelnikami 
wieścią, zaczerpniętą ze sfer miarodajnych 
w myśl której Wydział Kanalizacji — 
chcąc zapobiec takiemu stanowi rzeczy— 
przystąpił w tych dniach do budowy ka
nału na Bałutach, którego Dr zeznać zeniem 
będzie odprowadzanie wodv ooadowej 
oraz osuszenie licznych ścieków, zanie
czyszczających atmosferę tej dzielnicy 
MIASTA 

Budowa kanału rozpocznie sie już bar 
dzo rychło, obejmie on cała te dzielnicę, 
ciągnąc się od ulicy Zgierskiej do Łagew 
nickiej. 

PROWIZOR.IUM AŻ DO ROZBUDOWY 
KANALIZACJI. 

Będzie to wprawdzie prowizorium, o-
bliczone jedynie na czas aż do rozbudowy 

kanalizacji która dopiero ureguluje tę spra 
wę całkowicie, niemniej kanał taki będzie 
miał doniosłe znaczenie, chroniąc miesz
kańców nrzed nlepożadaneml zbiornikami 
wody opadowe) na dziedzińcach domostw 
oraz ulicach. 

Budowa kanału będzie, badź co bądź, 
sporym krokiem naprzód w kierunku pod 

niesienia zdrowotności ogólnej w Tak" u-
pośled/onci pod każckym względem dziel 
nicy miasta, jaką są Bałuty. 

Nie wątpimy, że władze miejskie nie o-
graniczą się na tem, dążąc nadal stale do 
podniesienia Bałut na poziom, jakiego do
maga sie współczesna higiena wielkich 
miast. flaun). 

Dzieci. 

Wiesz Jasiu, ciocię Zenobje. ukąsił wąż. 
Mój Boże, czy ten wąż jeszcze żyje? 

O Park Narodowy w Tatrach. 
Górale tatrzańscy przeciw dotychczasowej 

koncepcji Parku Narodowego. 
Z Zakopanego donoszą: 
W związku ze sprawa Parku Narodo 

wego w Tatrach i projektem utworzenia 
t. zw. Wielkiego Zakopanego, 

przez przyłączenie doń gmiin: Kościelisk, 
Poronina. Witowa i Murzasichla — zwo 
fał Związek Górali w Zakopanem na dzień 
31 lipca r. b. konferencję, na której byh' o-
becmi posłowie z Podhala, przedstawiciele 
władz miejscowych — komisarze rządu 
dla klimatyki 1 gm. Zakopane. 

Referat o Parku Narodowym w Ta-

Włóczęga z Ukrainy. 
Człowiek bez dokumentów osobistych. 

Kto zacz Władysław Słuszny? 
Aresztował go w nocy posterunkowy, 

pełniący służbę na dworcu kaliskim'. Za
pytany o dowody odpowiedział z uśmie
chem, że czuje wstręt do wszelkiego ro
dzaju papierów, zaopatrzonych w urzędo 
we pieczątki. 

Na fakte dictum policjantowi nic ironte-
go nie wypadało, jak* odprowadzić podej
rzanego włóczęgę do komisariatu. Naza
jutrz rano aresztanf w „towarzystwie" 
dwóch policjantów został odprowadzony 
do sędziego 5-go okręgu p. Bourdo. 

— Jak sfę nazywasz, młodzieńcze — 
zapytał go sędzia. 

— Władysław Słuszny, lat 20. — 
brzmiała odpowiedź; 

— Polak? 
— Nie, Ukrainiec, a wiara ma prawo

sławna. 
Sędzia Bourdo spojrzał badawczo na 

włóczęgę. 
— A dlaczego niemasz dokumentów 

przy sobie f skądżeście się w Polsce wzię 
U? 
Władysław Słuszny z wzrokiem wbitym 

iw podłogę zaczął opowiadać historie swe 

go życia, może już po raz setny w podob
nych warunkach. Kto to wie? 

PRZED GNIEWEM BAT*KI. 
Urodził się w Proskurowie i podczas 

wojny polsko-bolszewickiej przekroczył 
granice. 

— Bafko mi straszniie dokuczał — tłu 
maczyf się sędziemu cichym głosem. 

Wojsko polskie zlitowało się nad nim i, 
pozwoliło mu pasać bydło. Razu pewnego 
ze stada „zginęły" dwie sztuki, za co zo
stałem wydalony z wojska. W dalszej wfó 
czędze zawadził o Warszawę, gdzie prze 
bywał dwa lata w schronisku. Opuścił je 
na własne żądanie i ostatnio wałęsał się 
Po wsiach i miastach polskich w, poszuki
waniu pracy. 

Znalazłszy się w Łodzi postanowił 
wrócić z powrotem do bafki. który ma po 
no duży futorek nad brzegiem Dniepru. 

Kiedy włóczęga skończył swe opowla 
danie, sędzia postanowił sprzeciwić się te 
mu wyjazdowi i w tym celu posadził Słu-
szneeo na 2 miesiące w wiezieniu. 

Zielsk). 

trach i o wielkiem Zakopanem wygłosił 
wiceprezes Zw. Górali p. Pawlica, 
przeciwstawiając sie obydwu projektom 

w obecnem ich ujęciu. Dyskusja wykazała 
że Park Narodowy w Tatrach, który we
dług określenia dr. Sokołowskiego miałby 
służyć dla zachowania skarbów całego 
Podhala i Tatr. może powstać 
jednak w porozumieniu z miejscowa lud

nością. 
Projektom utworzenia wielkiego Zako 

panego przeciwstawiono sie stanowczo. 
Wszyscy posłowie przyrzekli poparcie 
miejscowej ludności w obronie jej praw. 
Uchwalono jednogłośnie utworzyć Zwią
zek Właścicieli Hal oraz wyłoniono Korni 
tet, który ma sie zająć obrona miejscowej 
ludności; przed realizowaniem, w sposób 
dla niej szkodliwy Parku Narodowego w 
Tatrach oraz przeciwstawić się projektom 
utworzenia wielkiego Zakopanego. W 
skład Komitetu weszli obecni na konfereni 
cii posłowie jako członkowie honorowi P° 
zatem naczelnicy poszczególnych gmLoi i 
po dwóch delegatów z każdej hali. 

Na zakończenie zebrani uchwalili wy
słać depeszę do ministra kolei inż. Romoc 
kiego w 

sprawie przyznania ulg kolejowych 
letnikom, powracającym z Kościelisk, Bia 
łego Dunajca, Wirowa i Białki. 

Zebranie mimo charakteru poważnego 
było nadzwyczaj burzliwe, 

zwrócone szczególnie przeciwko Polsk. 
Tow- Tatrz, i niektórym posunięciom 
władz, związanym ze sprawami1 Parku Na 
rodowego i Podhala. 

Najaporczywssy ' 
Ból głowy 

I usuwają znane od lat 30 
proszki 

z Kogutkiem 
4.ądać ty lko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego. w Warszawie ^ 

iateł danti 
Nr. ISO 

Co mówi Lilian Harvey o . . . 
„charlestonie"? 

W walcu był czar sentymentu, w char 
lestonie i jego tysiącznych odmianach — 

czar... sportu. 
W walcu rodziły się uczucia, w charles
tonie — mimo zwodnych pozorów — nikt 
nie jest tak daleki od serca tancerki, jak 
tancerz. 

W bardzo ciekawy sposób wypowiada 
się w sprawie charlestona młodziutka Li
lian Harvey, która swoją kreacją w „Cno
tliwej Zuzannie", przeróbce filmowej slyn 
nej operetki Gilberta, wysunęła się na czo 
ło komedjowych artystek kinowych. 

— Gdy w dzisiejszych czasach zagląda 
się do coraz liczniej mnożących się dan
cingów, odrazu rzuca się w oczy przera
żający widok 

dzikich postaci, 
wyczyniających nogami pokraczne wy
krętasy. Wszyscy skaczą, podrygują, ki
wają się i wyginają, kopiąc się nawzajem 
i popychając, a wszystko to nosi górne 
miano „charlestona". 

Cóż więc dziwnego, że wszyscy roZ* 
sądni ludzie nie szczędzą charlestonowi 
słów potępienia i odsądzają ten najnowszy 
wybryk mody amerykańskiej 

od czci I wiary? 
Albowiem rzeczywiście widok dancingu' 
z dziko-fikająceini parami tauecznemi PJ 
spoconych i wykrzywionych z natężeni* 
twarzach — zgoła nie jest miły. 

Wszyscy ci namiętni zwolennicy char 
lestona obraziliby się wszakże napewnO 
do głębi duszy, gdyby im oświadczyć, ż>* 
to, oni „tańczą" z charlestonem nie ma iu'c 

albo bardzo mało wspólnego. 
Charleston jest bowiem dla człowiek* 

mającego poczucie rytmu, najidcalniej' 
szym z tańców, jakie kiedykolwiek istnia
ły, ponieważ daje możność wytańczeni*' 
się „z całego serca" 

przetwarzania melodii w ruch, 
będąc nieograniczonem polem fantazji tal 
cerza. Tylko, że to fantazjowanie ze strCB 
ny dyletanta sprawia istotnie wielce p<H 
nure wrażenie. 

Dlatego też, mojem zdaniem, najwła', 
ściwiej byłoby uznać charlestona wyłącfl 
nie za taniec sceniczny, nie salonowy, i 
czego wszakże bynajmniej nie wynikaj 
^ b y dobrze stańczone pary nie miały po* 
pisywać się nim i w salonie. Lecz wszy, 
stkie „parki dancingowe" powinny pozo*i 
stać przy dawnych foxtrottach i bluessac| 
chyba, że charleston tak dalece świat op* 
nuje, że ludzie będą się już rodzić ze spe*j 
cjalnemi „charlestonowemi" nogami. 

Co do mnie, tańczę charlestona namie* 
nie, wprost go ubóstwiam, i tyljjo podcza* 
naświetlania „Cnotliwej Zuzanny" miaj 
łam niemałego „boja" przed lupą czasowj 
która niemiłosiernie zdrada nawet najdroj"] 
niejszą niedokładność. 

Jest to zresztą jedna z najweselszych 
scen tego czarującego filmu. Bo właśni 
charleston, dzięki swemu zawrotnemu tel* 
Pu, jest prawdziwym tańcem dzisiejszej 
dnia i dlatego trudno o 

bardziej groteskowy kontrast, 
niż nagłe przejście z szalonego tempa 
powolnych, jakby zaspanych ruchów Łm 
wia, czy ślimaka. 

Oto co mówi znakomita artystka I 
Lilian Haryey. St. 

Z TEATRU „MIRAŻ". 
Sympatyczna madscenka w sali „Grai*} 

Kina" zdobyła sobie stałych bywalców 
fo też codzień rojno i wesoło jest ma pró* 
gramach Mirażu. 

P. POIRAJ-Porecka stale bisuje swe pi*3] 
śni 1 zbiera oklaski .w skeczu „Mizernej 
k i " w którym sekundują jej „wytwórcy| 
i odwtórcy mirażowego zespołu pp. Re* 
t Welłn. 

Również zasłużonem 'powodzenie1* 
cieszą się p. Puohniewska duet operetki 
wy pp. Tomaszewskich, tańce pp. K# 
niewskiich. Skerhe „GnoitirLwa mamusia 
„Ulicznica" i „Niżnij-Nowgorod" zdób? 
ły uznanie publiczności. 

Wesoła drużyna „mirażowców" 
gatowuje nowy szlagierowy program, J 
malairnia nowe dekoracje. — Premier* * 
środę, dnia 10 b. m. 
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B SPORT. 1 

Odezwa Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
do społeczeństwa. 

polskiemu, nie-Z zegarkiem i meTrem w reku pracuje 
'"ort polski; walczy uporczywie o każdy 
*fefliek sekundy, o każdy centymetr, 
tolelacy go od poziomu wszechświatowe 

go sportu. 
Licząc i, mierząc zaczyna on obecnie 

towaine i trudne przygotowania do wzię 
tfa udziału w IX Olimpiadzie 1928 roku 
ySt. Moritz i Amsterdamie, a zapał i szy 
•toe postępy naszych sportowców każą 
"fzypuszczać, że sztandar polski w sta
wnie olimpijskim będzie 

godnie reprezentowany. 
Polski Komitet Olimpijski, który kleru 

''całokształtem przygotowań do ckspedy 
c!i olimpijskiej wic o tem, że społeczeń-
'fap polskie, wśród którego sport zdobył 
•Obie już szeroką popularność — zdaje so 
*e doskonale sprawę z tych korzyści*, ja-
'ie przynieść może dla propagandy naszej 
•Nodej państwowości 

udatne wystąpienie 
riu polskiego na Olimpiadzie. 
Lecz oł?y to wystąpienie rzeczywiście 

"Wo pomyślnem i aby mogło ono przy-

spożyć sławy imienlowt 
zbędnem jest droga 

organlzacjB obozów ćwiczebnych 
doprowadzić sprawność naszych zawód 
ników do najwyższego poziomu, wysłać 
ekspedycję jak najliczniejsza, wyposażyć 
ją należycie, a na miejsce zawodów za
pewnić sportowcom wszystkie możliwe 
wygody. Na to wszystko potrzebne są du 
że fundusze, których świat sportowy i Ko 
mitet dać nie mogą, zaledwie cząstkę. 

Polski Komitet Olimpijski, jako przed 
stawlcicl sportu — tego świata czynu — 
oczekuje f wierzy niezłomnie, że ze zrozu 
mienia ważności wystąpienia sportu pol
skiego na Olimpjadzie zrodzi sie zbforo-
wy czyn społeczeństwa, który da Komite 
towi niezbędne fundusze na należyte przy 
GOTOWANIE oraz wysłanie sportowej repre 
zentacjl Polskie) na Igrzyska lX-cj Olim-
pjady. 

Nie pójdziemy prosić 1 nagabywać każ 
dego o dar ha fundusz olimpijski. Niechaj 
każdy, komu drogi jest honor barw narOr-
dowych. przyczyni sie sam do powodze
nie ekspedycji .olimpijskiej. 

Turyści odpoczywają. 
E (C-S) Po niedzielnych derbach piłkar-
**ich, które dały moc wrażeń publicz
ność! sportowej, drużyna łóJzka Turyści, 
Jja nadchodzącą niedzielę wolną. Druga 
[odzka. drużyna ŁKS. gościć będzie u sic-
Jje drużynę warszawską „Warszawiankę' 
Mimo, iż Warszawianka znajduje się na 

rym końcu tabeli mistrzostw, to jednak 
^yznać jej należy, że potrafi ona od cza 

du czasu wytrącić z rąk przeciwniko

wi pewne zwycięstwo. Dowodów na to 
mamy dość a wystarczy sięgnąć pamię
cią kilka tygodni temu, kiedy to Warsza
wianka zwyciężyła groźnego swego ry
wala Legję oraz na początku rozgrywek 
ligowych również i ŁKS. odebrała 2 cen
ne punkty w Warszawie. To też mecz z 
Warszawianką w każdym niemal mieście 
budzi zainteresowanie, jeżeli chodzi o wy 
nik. 

Nowa sensacja sportowa Łodzi. 
Olek Kubik wraca do macierzystego klubu. 

W dniu dzisiejszym obiegła naszą Łódź 
iPortowa sensacyjna nowina. 

Olek Kubik wraca do swego macierzy 
*le«o klubu i grać będzie w jak najkrót-
jfcynv czasie w barwach ŁKS. 

Olek Kubik, jeden z najlepszych graczy 
MJletowych. który wraz ze swym bratem 
Iwfofkiem. stanowią do dziś dnia szkielet 
flrużyuy,, odpowiada nam uprzejmie na na 
*ze zapytanie, że faktem jest. iż po głębo 
Wein przemyśleniu swego stosunku do Tu 
•"Ystów postanowił więcej w barwach fio 

letowych nie występować i wrócić do Ł. 
K. S. który uaża za swój macierzysty klub 
a w którym przez dłuższy czas nie wystę 
powal z powodu nieporozumienia powsta 
lego na tle honorowem. 

Jak wiadomo Olek Kubik był członkiem 
ŁKS od roku 1917. Wystąpienie Olka Ku
bika z KI. Turystów wywołało w naszem 
mieście olbrzymie zainteresowanie. 

Olek Kubfk już w dniu dzisiejszym roz 
począł treningi na boisku ŁKS. 

:o: 

Polscy lotnicy na arenie międzynarodowej. 
(C-*S)- Lotnictwo jest jednym z tych 

*Portów, w którym Polacy osiągnęli klasę 
JJJE gorszą od innych narodów Europy. 
Mamy jeszcze świeżo w pamięci raidy Po 
wków Orlińskiego i Rajskiego. Obecnie 
dowiadujemy się, że polscy lotnicy woj
skowi wezmą udział w międzynarodo
wych konkursach lotniczych w sierpniu. 

Olimpiada amsterdamska zbliża sie,... 
Udział 12.000 sportowców. 

(C-S) Zbliżająca się 9-ta Olimpjada w 
Amsterdamie zapowiada się, jako wielkie 
Międzynarodowe święto sportowe wprost 
•tiponująco. Jak wskazują dotychczasowe 
ogłoszenia, w Olimpjadzie weźmie udział 
QKOJQ 60 państw, zarówno europejskich jak 
' Pozaeuropejskich, łącznie w sumie prze
t o I Z O N O ludzi, zawodników i kierowni

ków ekspedycji. Prócz biorących udział 
w igrzyskach spodziewany jest duży zjazd 
publiczności sportowej z Holandji, Belgji, 
Francji, Anglji i Niemiec, w przewidywa
niu czego Holenderski Komitet Olimpijski 
już teraz zajmuje się przygotowaniem do 
statecznej ilości dogodnych kwater-

Tilden nie chce zostać zawodowcem. 
Ostatnio odrzucił zaofiarowane mu 25.000 dolarów. 

*C-S) Dziennik' amerykańskie donoszą 
jeden z najwybitniejszych klubów tutej 

Jz.Vch zaofiarował znakomitemu tennisi-
*̂ >e Tildenow? sumę 25 tysięcy dolarów 
zamian za roczny trening sekcji tenniso 
v e j tegc klub*. Tildeu jednak P I O P O Z Y C J E 

tę bez namysłu odrzucił, zaznaczając wy 
raźnie, że nie mą zamiaru zostania zawo
dowcem i jeszcze w przyszłym roku chce 
wziąć udział w.turnieju olimpijskim, oczy 
wiście iako amator. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Zurych 

58, Berlin 46.75—47.175. Berlin wypłaty 
na Warszawę 46.85—47.07, na Poznań 
46.90-47.10. Gdańsk 57.63—57.77. na 
Warszawę 57.60—57.75. Wiedeń 79.18— 
79.41, Praga 377.62. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. — Zamknięcie giełdy. Nowy 

York 4.86 3,16, Holarrdja 12.12 5/8, Fran
cja 124.03, Belgia 34.93 1/4, Włochy 89.27, 
Niemcy 24.43 1/8, Szwajcarja 25.21 i pół, 
Hiszpania 28.81, Danja 18.14 i pół, Szwe
cja 18.12 3/4, Norwegja 18.80 i pół, Hclsing 
fors 192.75. Praga 164, Wiedeń 34.50, War 
szawa 43.50. 

Paryż. — Zamknięcie giełdy. Londyn 
124.03 i pół, Nowy York 25.52 1/4, Belgia 
355.25, Hiszpania 431, Włochy 138.70, 
Danja 684.75, Rumunja 15.85, Niemcy 606. 

Gdańsk. — Zamknięcie giełdy. 100 zł. 
57.63, czek na Londyn 25.08, tel. wypł. na 
Warszawę 57.60. 

Nowy York. — Zamknięcie giełdy. Lon 
dyn 4.86 1/16, Paryż 391 7/8, Bruksela 
13.91, Rzym 544, Madryt 16.85, Amster
dam 40.88, Sztokholm 26.80 i pół, Kopen

haga 26.78 i pół, 
486 11/16. 

Berlin 23.79, Montreal 

W dniach 20—21 sierpnia odbędzie się 
w Zurychu „Lot na około Alp", w dniach 
zaś 27—28 sierpnia „Lot okrężny małej 
Ententy i Polski" (Belgrad—Praga—Kra-* 
ków — Warszawa — Lwów — Bukareszt 
— Belgrad). Niewątpliwie i w tych zawo
dach polscy lotnicy będą mieli sposobność 
zadokumentować swą wysoką klasę. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 8 sierpnia. — Dowóz 'do 

portów Atlantyku i Golfu 12.000, wewn. 
kraju 2.000, wywóz do Anglji 1.000, na kon 
tynent 4.000. Loco 19.45, sierpień 18.72, 
wrzesień 18.80, październik 18.95, gru
dzień 19.22, styczeń 19.31, marzec 19.50, 
maj 19.68, lipiec 19.85. 

Nowy Orlean, 8 sierpnia. — Loco 18.44 
październik 18.84, grudzień 19.10, stryczeń 
19.17, marzec 19.37, maj 19.56. 

Brema, 8 sierpnia. — 18.56. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA CEN 
Warszawa, 9 sierpnia. — Tranzakcje 

na giełdzie Zbożowo - Towarowej za 100 
kg. fr. Warszawa. Pszenica k.mgrcs. no
wa 50.00. Żyto kongresowe 39.00—38.50. 
Otręby żytnie 23.00 — 22.50. Ceny orien
tacyjne ustalone przez Komisja Notowań 
fr. st. zalad. Pszenica stara 57.00 — 58.00. 
Owies story 39 00 — 40.00. Jęczmień prze 
miałowy nowy 33.50 — 34.50. Obruty 
średnie. Tendencja zniżkowa. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie! . 

Zapotrzebowanie na giełdzie zostało 
całkowicie pokryte 'przez Bank Polski, a 
obrót był znacznie większy. Prócz Pary
ża, wszystkie dewizy europejskie 

kształtowały się. zwyżkowo, 
w pierwszym zaś rzędzie Praga. Na dola
ry gotówkowe nie zgłosiły banki żadnego 
zapotrzebowania, wskutek czego do noto
wań nic doszło. Dolar w prywatnych obro 
tach kształtował się 8.91 i pół do 8.91*/4. 
a Bank Polski płacił nadal utrzymane kur 
sy. Złotem nie robiono żadnych tranzak-
cyj z braku materjału, przyczem chętnie 
zapłaconoby 4.70. , 

Z papierów państwowych na^roczątku 
zebrania największy ruch. panował przy 
5 proc. pożyczce dolarowej, która też na 
samym początku rozpoczęła się przy 
kursie W Y Ż S Z Y M . Zwyżkę również osiągnę 
ła 6 proc. pożyczka dolarowa, zaś pozo
stałe były utrzymane. Listy zastawne 
kształtowały się niejednolicie, gdyż 4 i pół 
proc. ziemskie były mocniejsze, zaś 8 pro
centowe słabsze. Pozostałemi nie obraca
no zupełnie. Obligacje — bez ruchu. Obli
czeniowy kurs 100 złotych dzisiejszy okre 
ślony został na 172.30. 

OŻYWIENIE W DZIALE AKCYJNYM. 
Jak już kilka dni temu wspominaliśmy 

sytuacja na rynku akcyjnym z dnia na 
dzień się poprawia. Na samej giełdzie o-
broty były dziś żywsze przy większej, 
jak zwykle, frekwencji i odrazu na po 
czątku dał się wyczuć nastrój mocniejszs 
a kupowała nietylko kulisa, lecz i banki, 
które miały ze strony klienteli większą 
ilość zleceń. Zainteresowanie skupiło się 
w grupie metalurgicznej, którą też obroty 
były najżywsze. 

Grupą bankową obroty małe, Ilość tran 
zakcyj dokonana Bankiem Polskim była 
znikoma, a zwyżkę osiągnął dopiero pod 
koniec zebrania. Dla Banku Zw. Spółek 
Zarobkowych zainteresowanie średnie 
przy tendencji mocniejszej. W dziale me
talurgicznym od początku aż dp końca ze 
brania panował duży ruch, a najwięcej 
tranzakcyj dokonano Starachowicami, Lii 
popami oraz Modrzejowem, zaś Ostro
wiec był poszukiwany przy braku materja 
łu. Mówiono, że należy się liczyć z dal
szą zwyżką akcji tej grupy. Włókiennicze 
mi zainteresowanie małe przy tendencj' 
mocniejszej. 

Ceny rynków łódzkich, 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

spożywczych na rynkach łódzkich kształ 
towały się następująco: 

Nabiał: kilogram mąstą osełkowego 
5.80 — 6.00 do 6.20: niasło Śmietankowe 
6 i pół do 7 złotych; jajka 2.40 — 2.60 za 
mendel; za I gatunek .jaf f. i w . wybiera
nych płacono 2.75; j*Jca •skrzynkowe 2.40 
za mendel; kilogram seraj 1.70 — 1.80; 
kilogram twarogu 1.50 — L60; łirfcr śmie
tany słodkiej 2.40 do 2 i pół złotego; litr 
śmietany kwaśnej (zbieranej) 2.80 do 3 
zł.; Htr mleka 45 — 50 gr. 

Drób: kura 4.50 do 7 złotyoh; para 
kurczaków 4 do 5 zł.: kurczaki większe 
3 do 4 zł. za sztukę; kaczka od 4 do 6 zł.; 
gęś 10.00—12.00 zł.; indyk do 12 i pół zł. 

Ziemiopłody: kilogram ciemniaków 
od 15 do 18 groszy; za korzec (100 kilo
gramów) ziemniaków od 14 do 16 zł.; ki
logram cebuli 90 gr. do 1 zł. 

Ogrodowiizna: kilogram szczawiu 70 
do 80 gr.; kilogram szpinaku 80 do 90 

gr.; pęczek marchwi 10 — 15 gr.; pęczek 
buraków 10 — 15 gr.; pęczek cebuli 10— 
15 gr.; pęczek sałaty 10 gr.; pęczek rzod 
k lewek 15—20 gr.; główka kapusty zwy
kłej 20 do 40 gr.; główka kapusty wło
skiej do 50 gr.; kalarepka 5 do,10 gr.; ka
lafiory od 10 do 30 gr.; pęczek rzodkwi 
5 do 10 gr.; ogórki inspektowe do 30 gr. 
za sztukę; ogórki gruntowe (do kiszenia) 
od 30 gr. do 1 zł. za mendel; kilogram po 
mldorów 4.50 do 5 złotych. 

Owoce: (cena iza 1 klg.) czereśnie bla 
łe do 2 zł.; wiśnie 1.00 do 1.30; porzeczki 
1.80 do 2 zł.; agrest 2.00 do 2 l pó. zł.: 
.jabłka od 80 gr. do 120; gruszki 1.00 -
1.40; (morele 4.50 — 5.00; l i tr malin 2 do 
2 i pół zł.; litr poziomek 1.60 — 1.80; !ftr 
jagód 60 do 75 gr. 

Grzybki do jedzenia od 40 do 80 gr. 
za IHr; koszyczek grzybków prawdzi
wych (borowików) od 3 i pół do 5 zł 

Ruch na rynkach duży. 

Cuda sztuki lekarskiej. 
W 65 roku życia matką pierwszego dziecka. 

Sanatorjnm d-ra Woronowa na Riyfe-
rze jest tem niezwykłem mfejscem cu
dów gmjuszu ludzkiego, który zmógł na
wet starość i wraca ludziom krzepkość 
młodości 

i radość życia. 
Tysiąc sto siedemdziesiąt osób odzy

skało tam młodość, a wśród tej liczby 
znaikluje się dwadzieścia kobiet, które za
pragnęły przeżyć drugi raz 

wżycie wśród róż". 
Jok dobrze działa drobna operacja gru
czołów, dowodzi niedawna uroczystość 
zaślubin hr. S. z panią W. 

Oboje byli pacjentami dr. Woronowa. 
Hrabia S., znany na paryskim bruku io 

welas w 70 roku życia poczuł, iż .się s$a-

rzeje f świat przestaje go necfć. Oddał 
się więc pod opiekę dr. Woronowi. 

W sanatorium poznał 64-tełnią damę. 
Zaprzyjaźnili się i po przeprowadze

niu kuracj. laką pocziAf ku sobie skłon
ność, rż postanowili przekonać świat o 
swej młodości. 

(Wstąpił! wiec w awiązlrf małżeńskie. 
Słub hr. S. wzbudził 

niemałą sensacje w Paryżu 
f wywołał niebywały' entuzjazm, gdy 
młoda małżonka oświadczyła gościom, iż 
pragnie zostać małką. 

Czuje s>e ku Temu na sflach i meha-
wem uszczęśliwi swe&o męża potom
kiem. 
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DoKąd pójdziemy 
. ł O D Z K I E E C H O Wlr:CZC> ,RNE---ctriia 9 sierpnia W2l t o k u . 

Dwaj zwycięscy piloci Edzard i Risticz, 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafik!. 

Czytelnia 

audycie 

radiofoniczne. 

W Ł O O Z I od zodz. ^>f !X5^A^ 10 rano 

do 23 

Mleiski Kinematograf Oświatowy — i 
Lucrezia Borgja 

Dla młodzieży. — Życie za życi« 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Pat i Patachon jako policjan
ci i Macłste w walce z szeikiem 

*Belle-Vue".— ..O krok od stryczna" 
„Caslno" - 1. Valencia 

2, Jedna kobieta i oni dwaj. 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso*4 — Sankt-Holm-Weebs 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni! 9.30. 

„Czary" — Księga Estery 
Początek o z- 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30. 

«Dom Ludowy"" - Ubóstwiany Sfinks 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol. 

..Grand-Kino". — „Niebieski ptak". 
Grand-Kino — Miraż. 

Występy antystyczno-kabaretorwe. 
„Imperial" - Włóczęga z Zachodu 
„Luna" — „Za cenę duszy i ciała." 

Początek seansów: 4-t-, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Oko za oko. 
„Odeon" —„Wielka księżna i chłopiec 

hotelowy.,, 
c „ i 0 . . r i M " _ 1) Mąt własnej żony. 

2) Tajemnica wielkomiejskiego pałacu, 
„Resursa" -— ..Rekiny powojenne" 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Ognia! (Feu...) 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz, 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: E. Epsztajna 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95). M. Rozenbluma (Ce-
gienlana 12), Gorfefna (Wschodnia 64), J. 
Koprowskiego (Nowowiejska 15). (b) 

Onfata noczt 

Nr. 187. 

Co się dzieje na niebie w miesiącu sierpniu? 
Dzisiaj i jutro okres spadania meteorytów. 

którzy na aparacie „Junkers" pobili światowy rekord długości lotu, 
utrzymując się w ciągu 53 godzin w powietrzu. 

W_ sierpniu słońce wysyła swe promie 
nie cieplne 1 świetlne jeszcze ciągle pra
wie 15 godzin dziennie. Średnia tempera
tura powietrza w Środkowej Europie wy 
nosi 18.3 cel., a przeciętna wysokość opa-
da# 59 mm. Jednakowoż należy się spo
dziewać, że w tym miesiącu 

Opady będą zwiększone 
porad przeciętną, ponieważ w związku 
z silnie TOzszerizającemi się plamami sło-
neczneml zwiększa i ładunek elektrycz
ny aitmosfery, co ułatwia obfite spadanie 
deszczu. 

To działanie elektrycznych fail od słoń 
ca drogą swoistego „telegrafu bez drutu" 
na naszą planetę będzie coraz intenzyw-
niejsze, ponieważ maksimum plam słone
cznych należy oczekiwać 

pod koniec roku 1927, 
albo nawet na początku r. 1928. Ten dzia
ny elektromagnetyczny wpływ słońca 
wywiera również przemożny wpływ na 
stałe wyładowanie elektryczności .po
wietrznej, które się objawiają, jako świa
tła polarne, również na prądy elektrycz
ne stale krążące naokoło naszej ziemi i 
wszystkie zaburzenia magnetycznych sił 
neszego globu. 

Co do księżyca, to warto obserwo
wać pod koniec miesiąca, — gdy nasz tra 
bant wstępuje w fezę nowiu i widoczny 

jest z niego tylko cienki sierp, popielato
szare światło reszty księżyca nieoświe
tlonej przez słońce. Zjawisko to zaobser
wowane poraź pierwszy dokładnie w 
końcu XV stulecia pnzez Leonarda da 
Vinci powstaje wskutek 
podwójnego odbijania się promieni sło

necznych ; 
raz od zleuni do księżyca, a potem znowu 
od księżyca do naszej planety. Przytem 
można zrobić i to ciekawe spostrzeżenie, 
że intcnzywność f zabarwienie tego po-
pielato-szarego światła na ciemnej części 
tarczy księżycowej zmienia się, zależnie 
od tego czy na księżycu odbijają się mo
rza, lub kontynenty naszej ziemi. 

Ze świata komet i meteorów należy 
zauważyć, że w tym roku odkryto już 
szósta kometę. Również zasługuje na 
szczególną uwagę regularnie powtarzają
ce się między 

9 — 11 sierpnia 
spadanie gwiazd. Ziemia przechodzi bo
wiem przez gęstwiny meteorytów z kon
stelacji Perseidów, które odbywają stałe 
obroty .jako produkt rozkładu jakiejś ko
mety. 

Owe opadające gwiazdy nazywamy 
też „łzami św. Wawrzyńca" są najoie-
kawszeim zjawiskiem niebiesMem w mie 
siącu sierpniu. 

Ra dj o-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 9-eo slerplna. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Syicnal czasu, ko

munikat lotniczo-meteoroloElczny, nad program i 
komunikaty P. A. T.; 15.00 Komuntlfaty itospodar 
czy I meteorologiczny, nad program; 15.20 Prze
rwa: 16.35 Odczyt p. t. „Astronomia w epoce 
Odrodzenia", wygłosi prof. Oahrjel Tołwiński. 

17.15 Koncert popołudniowy. Wykonawcy: 
stra P. R.; 18.35 Komunikaty P. A. T.; 18.50 0* 
czyt p. t. „Stan współczesny narodowości blalŁ 
ruskiej" wygłosi min. Leon Wasilewski; 19M 
Rezmaltośol; 19.35 Odczyt p. t. „Puszcza K '̂ 
plowska" wygłosi poseł Adam Chętnlk z dziali 
..Krajoznawstwo'"; 12.00 Komunikat rdnicJF 
20.15 Przerwa. 20.30 Muzyka lekka I humoW 
22.00 Komunikat lotniczo-metearologilczny, syRW 
czasu, komunikaty policji, komunikaty P. A. 
n?d program. 22.30 Transmisja imizyki tanccz**. 

P 

Zawa 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22 89 
P"Y przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyit 
kich sp.cialności. od g. 10 rano do 6-.) 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, k rw i , plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 

j^W niedziele i święta do godz. 2 po p , j 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Teł. 27-81. 

Priyjmuje od 12—2 I 5—7 

Dr. M. Kołudzki 
powrócił. 

S p e c . c h o r . w e w n ę t r z n y c h 
w L e c z n i c y ( Z a o h o d n i a 2 7 ) o d 
l l ' / s d o 2, w d o m u ( Z U l o n a 3 2 ) 

o d 6 d o 7 . 

D r . m e d . 

P. 

f i r„ y . i , .d . , . „SALUS 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y . 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy i prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

Powrócił 
Południowa 

Sp.cjaliata 
Chorób s k 6 
n jr c h , w e d * ' 
r y c z n y c h I m * | 
c z o p ł c i o w y c b . 
L .csenl . światłej 
Lampa kwareows^L 
Przyjmu|. 9 de ' 1 

1 ed 5—8 wlec* 
Teł. 40-26. 

Michał DUPJKl 
W s c h o d n i a 6i 
(Piotrkowska 4*1 

T . l . 3-51. 

p o w r ó c i * 
i prsyjmuj. w cn«' 
robach skórnych' 

w . n . r y e m y c h I Ol" 
czopłeiowych 

od 2-lej do 5- . | 
i od 7 do 9 wlec* 

• I = ^ 

I . 
O r . m e d . 

Obrazek r nad polskiego morza. 

Cena prenumeraty: 
W Łódź}, mi.siecani. — — — — 
Dla robotników . — — — 
Ma prowincji • 
Zagranic* . — — jNzt Mo Wiecz" I Jnritr łftfcf ta* it W 

Odmieni ł do domu 40 gr. 

Rys. K. Grus. 

P O D P S E M 
leży każde przedsiębiorstwo, nie rozumiejące potrzeby nowocze-

—< reklamy. Reklamować się należy przez Akwizycję Ogłoszeń 
C A w Łodzi, Piotrkowska Nr. 5p. Telefon 21-36 

C e g l e l n l a n a 43 
— t e l . 4 1 - 3 2 . " 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo* 
płciowych. L e c z ' ' 
n i e s z t . s ł o ń c e f 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od god* 

8—10 i 5 - 8 

Obuwie t rwa ł . bt<" 
lizną, manufaktu 

ra na raty „Kredy* 
Nawrot 15 I p. 

Rower ostr. koło 
tanio do s f r i c 

dania. Wiador a i£
! 

Zachodnia 40 u go
spodarza 

Doty< 
(Od własne; 

Londyn. 10 sle 
%rzyła się w Lc 
*frofa, która cale 
u pogrążyła w 
W Rodzinach prze 
5'C gmach miejskie 

grzebiąc w 
frsiące ludzi. Jest 
•tyły przepełnione, 
po, jednopiętrowa 

wywo 
calem śródrnie: 

, - i i .krzyki tysię 
•rytych dachami i 

Do akcji ratunl 
*ko. policja i straż 
°chotnicze. 

Dotychczas 
, wydobyto* z rui 
' zgórą tysiąc osó! 
Wieziono do szpitć 

P. S. Tandzlc 
ul. Główna 

st 240 
• 2.20 
. 3Sr. 

650 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekicie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem , 36 « • . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
ICom-zcrfkity . . 25 . . a . « . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Dr oba. 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 ti. dla bezrobotnych 50 groszy. 

P r o o i a t i i U mota . p n « * i < tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbite w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kurj-r Łódzki" 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych łilje w Łodzi. . central, gdzie indrlel o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniem* o 100 procent drożę). 
?•» terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I eHał 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium uwa-

BBSX są aa bezpłatne. 
Rękopisów tarówno otytych jak i odrzuconych redsk-

eta n i . twraca. 

2 a ndakcjej i wydawnictwo odpowiau. 

Imię i nazwiskc 

Na mocy 
Polskiej Loterji P 

W y j a ś n i e n i e i 
Zawadzka Nr. 1). 

t 


